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PtlZHtlńi 19 wrześniu.
(Zatarg liiazpańako-niemiecki: przedłożenie noty 
htszpańskiój cesarzowi Wilhelmowi i ztąd opóźnia
nie się rokowań dyplomatycznych; dłuższy pob>t 
księcia Bismarcka na wsi i nieb antiniemiecki w 
Iliszpanii, — Agitacya wyliorrza we Francji i nie
korzyści wypływają«- z nowej ordynacri wybór- 
cz*j dla republikanów. — Manifest wj borrzy Ulad- 

stoli a.)

W sprawie zatargu hiszpańsko-uie- 
uiieckiego nie odbieramy dziś żadnych 
nowych doniesień. Wedle dzienników ber
lińskich przedłożoną została nota rządu 
hiszpańskiego cesarzowi Wilhelmowi i do
póki tenże nie poweźmie jakiójś decyzji, 
dopóty nie można się spodziewać rozpo
częcia czynności dyplomatycznych, dopóty 
też nie dowie się świat, czego żąda nota 
hiszpańska. Rozpoczęcie rokowań opóźni 
się już przez to, że książę Bismarck, 
który w początku bieżącego tygodnia za
myślał powrócić do Berlina, przedłuży, 
jak donoszą „Beri. Pol. Naclir.“ swój po
byt na wsi dla tego, by korzystać z pię
knych dni jesiennych. Kanclerz niemiecki 
nie próżnuje zresztą w Wareinie; przy
był tamdotąd w dniu 17 b. m. niemiecki 
rezydent ministeryalny w Maroko, p. Te- 
sta, ażeby otrzymać, instrukeye w spra
wie marokańskiej, która, jakeśmy wczo
raj pisali, poczyna coraz wyhitniój na 
jaw występować. W Hiszpanii tymcza
sem dwa obok siebie toczą się prądy, 
z których jeden zmierza do zaostrzenia 
zatargu z Niemcami, a drugi chciałby go 
w drodze pokojowćj załagodzić. Na dwa 
te prądy, wskazane przez nas przed kil
ku dniami, zwracają dzisiaj uwagę ma
dryccy korespondenci dzienników berliń
skich, podając obszerne wyciągi z arty
kułów gazet hiszpańskich. „Imparcial“ 
rozpisuje się codziennie o wojnie morskiój 
i wskazuje na niezmierne straty, jakie 
ponieśćby mnsiała fiuta niemiecka przez 
to. gdyby Hiszpania, którćj nie obowię- 
zują układy z r. 1856, rozpoczęła wojnę 
korsarską. „Wojna — pisze „Dia“ — 
byłaby dzisiaj korzystniejszą dla Hiszpa
nii, aniżeli w kilka lat później, kiedy 
Niemcy przez zakładanie kolonii na No
wej Gwinei zdobędą dla siebie podstawę 
operacyjną dla wojuy morskiej. Jeżeli 
Hiszpania nie może przyjść do praw 
swych na drodze rokowań, to rozpocząć 
musi wojnę, chociażby ona miała jak naj
więcej kosztować, i chociażby miały ztąd 
nieobliczone spaść na kraj katastrofy.“ 
Korespondenci niemieccy opowiadają, jak 
to republikanie hiszpańscy szerzą najnie
prawdopodobniejsze po kraju pogłoski, jak 
zohydzają i podkopują tron króla Alfonsa 
i jak pogłoski owe znajdują wiarę u ła
twowiernego ludu; oddają przytem po
chwały oficerom armii hiszpańskiej, któ
rzy, jak zapewniają, stoją wiernie przy 
sztandarze królewskim. Za to jenerała 
Salamankę i klub wojskowy spotykają 
ze strony niemieckiej rozmaite przydomki; 
korespondenci sądzą, że jenerała tego o- 
pnszczą jego wielbiciele, skoro się tylko 
przekonają, że chciałby ich użyć do oba
lenia monarchii.

Za dwa tygodnie, w pierwszą nie
dzielę miesiąca października, przystąpi 
Prancya do urny wyborczej. Ruch wybor
czy wzmaga się zatem coraz bardziój, 
ale jedynie w tych kołach, które pro
wadzą politykę z rzemiosła, nie sięga on 
jednak do głębi, do wielkich mas na
rodu, mianowicie po wsiach, które obo
jętnie dotąd przypatrują się agitacyi wy
borczej. Programy wyborcze wygłaszają 
koryfeusze stronnictw i icli organa pra
sowe, ale sam rdzeń narodu dotąd uie 
wypowiedział swego ostatniego słowa. 
Przyczyny tej apatyi szukać należy w 
nowćj ustawie wyborczej, w glosowaniu 
wedle list zbiorowych. Za dawnej ordy- 
naeyi wyborczej musiał każdy kandydat 
do krzesła poselskiego porozumieć się 
z wyborcami swego okręgu, musiał prze
dłożyć im swe credo polityczne i zo
bowiązać się, że tych a tych będzie 
bronił interesów. Starać się zatćm mu
siał o zdobycie sobie klienteli, do czego 
rychło się tćż zabierał, by uprzedzić swego 
przeciwnika. Ten też sposób obierania 
wywoływał rychłą agitacyą, nadając wal
ce wyborczej wiele interesu dramaty
cznego ; ludność brała udział w ruchu i 
występowała czynnie w samćj akcyi wy
borczej Z dzisiejszem skrutynium, niwe- 
czącem dawny sposób glosowania, ustala 
agitacya po okręgach i toczy się jedynie 
w większych centrach departamentalnych. 
Departament stawia swą zbiorową listę 
wyborczą i targuje się następnie z dru- 
giemi departamentami o to lub owo na
zwisko kaudydata należącego do tego lub 
owego strouictwa. Jeżeli n. p. jakiś de-

partament wybierał dotąd pięciu posłów 
republikańskich, z których trzech należało 
do partyi oportunistycznój, jeden do r&- 
dykalnój a jeden do lewego centrum, to 
dziś trzy te grupy domagają się kouie- 
cznie utrzymania dawniejszego stosunku. 
Wskutek takiej taktyki spadła cała agi
tacya wyborcza, o ile się odgrywa w 
obrębie różnych grup republikańskich, do 
poziomu zwykłego targu pomiędzy przy- 
wódzcami stronnictw. Tak samo ma się 
rzecz w obozie konserwatywnym ; wy
jątek stanowią tylko wielkie miasta, 
gdzie radykalizm uważając się za potęgę, 
stawia swe własne listy kandydatów.

lunydi niezawodnie skutków spodzie
wał się Gambetta, kiedy podejmował 
myśl zaprowadzenia głosowania wedle 
list. Żywił on nadzieję, że przy pomocy 
silnej agitacyi cały kraj poruszy i jedno
lity zdobędzie sobie parlament. Temu 
samemu złudzeniu oddawał się Ferry, 
kiedy stal jeszcze u steru rządu. Tym
czasem sytnacya zmieniła się dzisiaj zu
pełnie. Mimo swój rzutkośei, taktu i ta
lentu nie może Ferry zyskać miru po za 
obrębem swój partyi, a to, co on sam i 
jego zwolennicy wielkim trudem zdobędą, 
to psują i niweczą niepomyślne wiado
mości o wypadkach w Tunisie i Anamie. 
Samo złożenie z tronu dawnego króla 
Anamn, będącego w obozie powstańczym 
rejenta Tlieta, nie sprowadzi spokoju. 
Trzeba będzie nową rozpocząć walkę z 
powstańcami i ku temu podjąć wyprawę, 
a tę'odpycha kraj cały. Oportuniści pod 
bardzo złą wróżbą przystępują do urn 
wyborczych. Które stronnictwo wyzyska 
dla siebie najwięcój korzyści z tego przy
krego położenia oportunistów, nie da się 
dzisiaj powiedzieć. Poważnych kandy
datów do krzesła prezydenta republiki 
nie ma dotąd partya rządząca ; to też 
nie dziw, ze juz dziś jest mowa o po
wtórnym wyborze Grévego.

I na Madagaskarze niepomyślny dla 
Francyi bierze obrót wyprawa. Od lat 
dwóch nie zdołali tam Francuzi zająć 
korzystnych pozycyi. Hovasowie bronią 
z podziwienia godną walecznością każdćj 
piędzi ziemi. Wojsko francuskie ponio
sło nawet klęskę, jak to opiewa de
pesza admirała wysłana do ministra 
marynarki. Podjął on na dniu 10 b. m. 
rekonensaus, ażeby przekonać się, jak 
daleko postąpiły roboty Hovasôw około 
fortyfikacji stanowisk pod Farafat. Ad
mirał prowadził sam kolumnę rekonesan
sową przeciw Esmaf, na lewem skrzydle 
nieprzyjaciela i dowiedział się, że zaj
muje on silną pozycyą po za czterema 
prawidłowo zbudowanemi fortyfikacyami. 
Francuzi uderzyli na pozycye i stracili 
39 ludzi, pomiędzy tymi 6 oficerów, z tych 
2 poległo a 4 odniosło rany.

Na scenę ruchu wyborczego w Anglii 
wystąpił wreszcie sam Gladstone. Wy
dal on na zamku swym Hawerden długi 
manifest, w którym prosi wyborców, by 
i nadal okazali mu to samo zaufanie, 
jakie mieli do niego od roku 1880. Nie 
podobna mi dziś — mówi były premier, 
brać tego samego, co dawniej, udziału 
w pracach parlamentu, sądzę jednak, 
że powinienem poddać się wyrokowi, 
jaki wyda na mnie kraj. Następnie 
przechodzi Gladstone do spraw zagrani
cznych i polityki, jakiej się trzymał jego 
gabinet w Czarnogórze, Grecyi, Afgani
stanie, Indyach, Egipcie i poludniowćj 
Afryce. Wskazuje na uregulowanie fi
nansów egipskich i ewakuacyą Sudanu i 
wyraża żywą nadzieję, że Anglia wycofa 
z Egiptu swe wojska, skoro tylko będzie 
mogła to pogodzić z swym honorem. 
Jako stanowczy przeciwnik aneksyi Egi
ptu, angielskiego protektoratu i dalszej 
okupacji, oświadcza się także Gladstone 
przeciw jakiemubądż wynagrodzeniu za 
poniesione przez Anglią ofiary. Angiel
ska polityka — tak wywodzi — polega 
na błędzie, i najlepićj będzie porzucić ją 
jak najrychlój. Anglia, dopóki nie opuści 
Egiptu, dopótj' wystawioną będzie na 
wszelkiego rodzaju poniżenie, a to z po
wodu praw przysługujących innym naro
dom, które szanować musi. Skoro An
glia pozbędzie się niewdzięcznego zadania 
w Egipcie, odzyska natychmiast swe po
dziwienia godne stanowisko, zupełną nie
zależność i zdobędzie dawny wpływ. 
Gladstone spodziewa się, że wpływ teu 
odzyskany przez Anglią, uznając zawsze 
szczerze stosunki międzynarodowe i w ni- 
czém przeciw uim nie wykraczając, wyj
dzie na dobro zakwitującćj wolności na 
wschodzie i stanie się podporą i osłoną 
pokoju i prawa publicznego. W końcu 
wskazuje Gladstone na konieczuość re
formy w prawodawstwie rolnćm, na spra-

wiedliwj’ podział podatków, na potrzebę 
reformy Izby parów i rozwój rozpoczętćj 
decentralizacyi w dziedzinie adminlstra- 
cyjuój. Co do I.Jandyi, oświadcza się 
przywódzoa liberałów z gotowością przy
znania jój, jako tć ^wszystkim innym czę
ściom królestwa, tnkićj autonomii, która 
dałaby się pogodzić z przywilejami koro
ny, jednością państwa i powagą parla
mentu. — Tak brzmi ów wielki manifest 
naczelnej głowy' stronnictwa liberalno- 
radykalnego, manifest, będący zlepkiem 
zwykłych Gladstonewi szumnych obietnic, 
i mieszaniną znanych zachcianek rady
kalnych, osłoniętych frazeologią wolności, 
postępu i tych wszystkich godeł, wywie
szanych. przez liberałów całego świata. 
To też — jak sądzimy — nie wywoła 
ten program Gladstonowy głęliszego wra
żenia w Anglii, nie. rozbije szeregów to- 
rysowskich. nie odciągnie od nich Irland
czyków i pozostanie jednym więcój do
wodem bezsilności i zużycia się partyi 
liberalnćj.

Wybory.

Czy poseł Kantak, zaproszony przez 
komitet powiatu mogilnickiego ze spra
wozdaniem poselskióm przybędzie na wal
ne zebranie przedwyborcze, zwołane na 
dzień 4 października — nie jest jeszcze 
dotąd rzeczą pewną — gdyż szanowity 
Deputat odbywa w Zakopanćm kuracyą 
żętycową.

Jest jednakże nadzieja, że aż do 
oznaczonego terminu, od którego uas je
szcze dzielą całe 3 tygodnie, da się rzecz 
tak ułożyć, iż Trzemeszno oglądać bę
dzie i w tćj kadencyi szanownego posła, 
którego przybycia z upragnieniem ocze
kuje.

Kilku tutejszych obywateli, pomiędzy 
nimi pp. Ignacy Andrzejewski i Tusze- 
wski, zwołuje na dzień jutrzejszy zebra
nie przedwyborcze do ogrodu Sndmanua. 
Celem tego zebrania jest podobno poro
zumienie się w sprawie wyborczćj i przy
gotowanie umysłów do zgody i jedności. 
Spodziewamy się, że prywatne to zebra
nie rzeczywiście ma jedynie ten cel na 
względzie.

Xie łudźmy się!

Sprawa wydalań, aczkolwiek nie scho
dzi z porządku dziennego, nie jest dotąd 
należycie rozumianą, a tak prasa, jak i 
publiczność łudzi się pod niejednym wzglę
dem. Jedni sądzą, że rząd cofnie się w 
ostatniej chwili, widząc ogrom krzywdy 
wyrządzonej rolnictwu, drudzy wywodzą, 
że opinia publiczna zmusi rząd do odwrotu, 
inni łudzą się, że „odwet“ austryacki lub 
rosyjski wywrze wplj’w należyty i wywoła 
złagodzenie dekretów banicyjnych itp.

Wszystkie te domysły są mylne; wy
dalanie pójdzie zwykłym trybem, a od 1 
października i od św. Marcina jeszcze 
groźniejsze przybierze rozmiary. Admini- 
stracya pruska nie da się poruszyć ża- 
dnemi względami i zakazu nie cofnie.

Nie skłoni jéj do tego wzgląd na ról- 
nictwo — gdyż państwo nie troszczy się 
o to, jak rolnik pole swoje uprawi.

Ńie wpłynie na zmianę dotychczaso
wej praktyki obawa odwetu, gdyż wyda
lenie 30,000 poddanych rosyjskich jest- 
rzeczą dawno międzjr Austryą, Rosyą i 
Prusami ułożoną, na którą się sąsiednie 
mocarstwa zgodziły, i w któréj represalia 
wszelkie są wykluczone. Ludność Króle
stwa lub Galicyi, jednostki dające zatru
dnienie Niemcom, mogą tutaj coś zrobić 
i usunąć Niemców, aby ich miejsca oddać 
wydalonym z Prus Polakom — ale rządy 
poddanych niemieckich z kraju wydalać 
nie będą.

Pozostaje t. z. opinia publiczna — 
z którćj wszelako książę Bismarck nie 
wiele sobie robi, zwłaszcza, że ta opinia 
postępowa na słabych nogach się opiera.

Oprócz pism polskich i katolickich, 
występują przeciwko dekretom banicyjnym 
głównie pisma postępowe — żydowskie, 
nie zasadniczo, lecz z utylitarnych wzglę
dów, głównie dla tego, że banieya spo
tyka oprócz Polaków także 9—10 tysięcy 
żydów.

Postępowej' zgodni są z rządem co 
do celu, dla którego banicyą zadekre
towano, różnią się tylko co do środ
ków, środki te uważają za nieco suro
we, przykre, uciążliwe — ale gnębienie 
polskości uważają tak samo za obowią
zek każdego Niemca, jak ci, którym za

wdzięczamy banicyą 30,000 poddanych 
rosyjskich.

Jednym z głównych organów postępu 
niemieckiego jest uiezawoduie „Vossische 
Ztg“ — owoż organ teu postępu i libe
ralizmu niemieckiego nie ma uie a nic do 
nadmienienia przeciw tępieniu polouizmu, 
i poczwarzywszy się z rządem o wydala
nie, powiada — że środek ten uie wystar
cza, że go trzeba zastąpić innemi, skute- 
czuiejszemi.

Wydalaniem obcokrajowców nie zła
mie się siły polskości — woła „Vossische 
Ztg“ w numerze 433 z dnia 17 bm. bo:

„Polskość na wschodnich granicach naszych 
ciągnie siłę swą głównie z krąjowyeh a nie 
z obcych żywiołów, których za granicę wy
pędzić nie można. Wzrastający powoli stan 
średni kryje dla niemczyzny wielkie niebezpie
czeństwo — a to tćm więcej, że Niemcy nie 
mający dostatecznego poparcia w owych pro- 
wincyach, coraz licznićj z nich się wynoszą, 
Nigdzie liczba wychodźców nie jast tak wielka, 
jak w W. Ks. Poznańskićm i Prasach Zach.; 
pomiędzy tymi wychodźcami zaś nie wielu jest 
Polaków (? !); podczas bowiem, gdy Niemiec 
tam się osiedla, gdzie mn najlepićj, Polak 
trzyma się ojczystćj gleby. (Nie zawsze nie
stety. !)

Reformatorskie zamiary rządu powinnyby 
zdążać do tego, aby pobyt w prowincyach 
tych był dla Niemców nie tylko znośny, ale 
nawet pożądany. — Najprzód potrzeba Niem
ców w owych okolicach liczebnie zwiększyć: 
oto pierwsze zadanie wewnętrznej kolonizacyi.

W Prusach Wschodnich mamy dziesiaj 14 
do 15,000 dóbr rycerskich, których obszar wy
nosi prawie połowę ziemi znajdującej się w 
ręku wolnych właścicieli. Tymczasem tak 
być uie. powinno, — własność ziemska nie 
powinna być przywilejem arystokracji — jak 
w Anglii. Tu należałoby otworzyć wolnj' 
stan chłopski, wychować stałą pewną ludność 
niemiecką, któraby z polskością prędzej się 
uprzątnęła, niż polieya, która w stu latach 
nic uczynić nie mogła...

. . . Wypędzić 20,000 Polaków z kraju 
nie znaczy nic, gdyż na ich miejsce wstąpią 
inni, pozostający w kraju, i tćm śmielej głowę 
podnosić będą, gdy spostrzegą, że nieprzyja
ciel, którego mieli za silnego, dowiódł, że jest 
slaby.

Otóż mamy filary „postępu“ niemie
ckiego, partyi wolnomyśluęj, liberalnćj, 
secesionistycznćj itd. Są oni tak samo, 
jak twórcy dekretów banicyjnych, zapa
lonymi wrogami polskiego żywiołu — i 
wytępienie jego stawiają jako cel czyn
ności rządowej i prywatnej. Aby tego 
celu dopiąć, gotowiby nawet prywatnych 
właścicieli wydziedziczyć (na pierwszćm 
miejscu właścicieli Polaków) i na wy
dartych posiadłościach osadzić na wielką 
skalę nowe, kolonie niemieckie, które 
prędko z polonizmem uprzątnąć się mają. 
W podobnjTm sensie odzywa się „Beri. 
Tageblatt“ i inne.

I czyż na takich sojuszników liczyć 
możemy. — czyż taka „opinia“ publiczna 
zachwiać może rząd pruski w dotychcza
sowej taktyce?

Nie łudźmy się!
Rządy pograniczne nie wezmą odwetu; 

na wygnańców patrzą obojętnie, nawet 
pomocy im odmawiają. Słyszeliśmy, że 
w Warszawie chciano utworzyć, komitet, 
któryby się zajął dolą wychodźców, zbie
rał skiadki i pośredniczył między nimi a 
ziomkami potrzebującymi ludzi różnych 
zawodów do pracy.

Nie dziwimy się, że według nadcho
dzących tutaj wieści, Hurko odmówił po
zwolenia na utworzenie takiego komitetu, 
odmówią go i w Petersburgu. Natomiast 
polecono jenerałowi Starynkiewiczowi, pre
zydentowi miasta Warszawy, aby w ra
zie napływu większćj liczby wygnańców 
dał im zatrudnienie przj- kanalizacji 
miasta.

Tak samo jak rządy ościenne, tak tćż 
i partya postępowa i liberalna, odgraża
jące się interpelacyami i wnioskami, nie 
wiele lub uie nie zrobią, celem powstrzy
mania dalszych wydalań.

Nie łudźmy się, ale w pierwszćj linii 
liczmj’ na pomoc Bożą i własne siły.

Na Królestwo i Wielkopolskę spuszcza 
Bóg dotkliwe ciosj': obostrzenie przepi
sów ukazu grudniowego, zniesienie banku 
polskiego, wypędzenie 30,000 pochodzących 
rodaków z Królestwa Polskiego — oto trzj’ 
ciosj’ twarde i bolesne. Aby je znieść bez 
zwątpienia, potrzeba wielkiej siły ducha 
i wiarj’ w słuszność sprawy naszej i po
moc sprawiedliwego Boga. Łudzeuie się 
obcą niepewną pomocą, jest zgubne.

Pisaliśmy, że do dyecezyi wannijskićj 
uależy około 100,000 Polaków. Cyfry te 
nie są przesadzone.

Według ostatniego dyrektoryum dye
cezyi wannijskićj jest tam 40,000 ludno
ści polskićj, zaliczoućj do „komunikantów,“ 
to jest przystępujących do Sakramentów 
świętycłi; wliczywszy w to dzieci, będzie
my mieli około 60.000 ludności.

Do tćjże dyecezyi należy tak zwany 
„palatynat,“ a w nim dekanat sztumski 
prawie zupełnie polski, liczący 15,000 ko
munikantów.

W trzech inuych dekanatach : malbor- 
skim, nytyskim (Neuteich) i elblągskim 
mieszka jeszcze dużo Polaków, mimo, że 
ich się niesumiennie germanizuje od lat 
wielu, nawet w kościele. Nie, tak da
wne to czasy, w których w owych stro
nach kościoły katolickie polskich miały 
kapłanów.

Do tego dodać należy 10 misyjnych 
stacji w polskich Mazurach, obejmujących 
8000 katolików przeważnie tylko po pol
sku mówiących.

Zliczywszy te cyfry razem, przekona
my się, iż oznaczenie Polaków, należących 
do dyecezyi warmijskićj na 100,000, nie 
jest wcale za wysokie.

I „Erml. Ztg.“ popierana i redago
wana przez księży profesorów z Bruns- 
bergi i Frauenburga śmie nazywać 
„lächerlich“ i „komisch,“ żądanie, aby te 
100,000 Polaków mogły się rozmówić ze 
swym Biskupem ? Pismo to śmie mówić 
o „kilku tysięcach“ Polaków, i urągać 
im twierdzeniem, że „nie potrzeba,aby 
Biskup warmijski umiał po polsku?“

Trzeba rzeczywiście uczucia sprawie
dliwości i słuszności zagrzebać gdzieś na 
dnie sumienia pod rumowiskiem germani- 
zatorskich dążności i propagandy, aby się 
w ten sposób wyrażae o Polakach, zna
nych ze swych religijnych uczuć i przy
wiązanych do Kościoła.

Litewskich stacyi misyjnych w dyece
zyi warmijskićj jest 6, liczących 3000 *) 
katolików, z których połowa jest Niem
ców. Jakżeż tedj' „Erml. Ztg.“ śmie te 
dwa tysiące Litwinów porównać z 100,000 
Polaków. Gdzie tu sens i logika ?

Przestańcie Panowie redaktorzy „Erml. 
Ztg.,“ bo się źle bawicie. Przez pamięć 
Dantyszków, Hozyuszów, Kromerów, Kra
sickich , którzy tyle dobrego zdziałali dla 
Warmii, a nigdy nie uciskali mniejszości, 
powinniby redaktorzy „Erml- Ztg.“ po
zbyć się uprzedzeń i zaprzestać złośliwego 
szyderstwa z tego ludu, który mimo usi
łowań germanizacyjnych wierzy i kocha 
Kościół św.

Słusznie pisze „Pielgrzym“ w kore
spondencji z prowincji:

Niestety i pod tym względem są wyjątki; 
zachodzą pomiędzy katolikami, na szczęście, 
nie liczne indywidua, które znęcającym się nad 
naszym narodem wtórują, łatwo odgadnąć z 
jakich powodów. Jeżeli nas bolą napaści ze 
strony wrogów, to w dwójnasób z tamtej 
strony. Dość wspomnieć one wystąpienia na
uczycieli na wiecach w Połskiej Warmii, one 
niefortunne wystąpienie posła warmińskiego 
w Berlinie w Izbie posłów przed dwoma i 
trzema laty i odezwanie się, że wkrótce upo
rają się z Polakami na Warmii, t. j. że 
przez Kościół księża zniemczą Polaków. Za
bieranie narodowi języka, to nie prosta kra
dzież, to zbrodnia, popełniona nie na je
dnostce, lecz na całym narodzie, a gdyby się 
jćj dopuścić miano w Kościele, to święto
kradztwo ! Dopominanie się z naszćj strony 
najnaturalniejszych praw i swobód clirzcą 
mianem: unbedacht, revolutionaer, grosspolni
sche Agitation! Nie możemy się na sądzie 
rozmówić z sędzią w ojczystym języku, jedno 
przez tłumacza, a oto chcieliby, jak się zdaje, 
żeby podobne stosunki zapanowały w Ko
ściele, żeby z księdzem lub z Biskupem po
rozumiewano się chyba z pomocą tłumacza. 
Kapłani są stróżami Indu a sam Bóg przez 
usta proroka Izajasza (57, 10) mówi, że 
stróżowie ci nie mają być „psy niemi, szcze
kać nie mogący,“ a oto chcieliby ich skazać 
na milczenie i niemotę w stosunku z owie
czkami swojemi.

Zresztą nie chodzi nam tyle o sympatye 
czyje — my żądamy tylko praw przjrodzo- 
nych, by Polakowi było wolno 
mieszkać na polskićj ziemi, żą
damy, by nam nie zabierano wiary i języka, 
o nic więcej nam nie idzie. Kto nam tego 
odmawia, pozbył się uczucia sprawiedliwości, 
a jeżeli jest katolikiem, jest nim tylko z imic-

*) Cala dyecezya warmijska liczy dusz 285 
tysięcy.



nia. Krwawe Izy wygnańców, modły do 
Boga zanoszone, przyspieszą zmiłowanie Pań
skie i przyniosą ulgę w cierpieniu — taka 
nadzieja ożywia serce każdego katolika Po
laka. Dla tego nie płaczmy i nie rozpaczaj
my, lecz z ufnością w miłosierdzie Boskie 
pracujmy dalej na każde ni polu, a Bóg nam 
dopomoże.

Kandydatem na stolicę Hozyusza mia
nują „Koln. Ztg.u i „Fr. Ztg.“ kanonika 
Kayser’a z Wrocławia.

„Germania“ potwierdza tę wiadomość, 
dodając, że rząd zaproponował w Rzymie 
ks. Kaysera na tę godność.

Nie wiadomo nam, czy ks. Kayser 
mówi po jiolsku czy nie, wiemy tylko, 
że w gronie kapituły wrocławskiej nale
żał do partyi rządowi bardzo przychylnej.

W sprawie wydalania.

Wydalają ztąd 80-letniego starca, 
angielskiego poddanego, od trzydziestu 
lat w Księstwie zamieszkałego, pomimo, 
iż ma paszport najlegalniejszy.

„Tilsiter Tageblatt“ donosi w nume
rze 216, że i w Ejdkunach dnia 12 wrze
śnia przed południem rozpoczęły się wy
dalania roznoszeniem przez żandarmów 
rozkazów banicyjnych. Wydaleni mają 
opuszczać kraj aż do 25 b. m., gdyż po 
tym terminie „per Scbub“ zostaną wy- 
transportowani. Jeden z żandarmów miał 
przeszło 30 rozkazów, przeznaczonych do 
poblizkicb wsi. Pewien obywatel straci 
całą czeladź. — W miejscowości Russ 
(niedaleko od Szyłokarczmy) i okolicy 
wydano około 15 rozkazów banicyjnych.

Czytamy w „Gazecie Polskićj“ :
Z rozmaitych stron dochodzą nas wiado

mości (których potwierdzenie i w dzisiejszym 
porannóm wydaniu „Kuryera Warsz." znaj
dujemy), iż tutejsi kupcy, którzy dotychczas 
zaopatrywali się w towar u fabrykantów nie
mieckich, obecnie zamierzają go sprowadzać 
z Austryi, Francyi lub Anglii. Nawiasem 
wspominamy, że jeżeli publiczność kupująca 
nie zyska na cenach, to na gatunku nie
zawodnie.

Z powodu ciągłego napływu Niemców 
do granic państwa rosyjskiego „Świet“ 
w dalszym ciągu polemiki z „Pet. Ztg.“ 
pisze, co następuje:

„Rzecz niezrównana! Niemcy karmią się 
i pęcznieją na naszej ziemi, a jak się wypasą 
i nabiją trzosy, wracają do faterlandu i wy
ganiają naszych od siebie przez wdzięczność. 
Tak jest, wyganiają naszych, nas samych wy
ganiają, bo rosyjscy Polacy — to my, to 
część wspólnej naszej krwi słowiańskiej, która 
nic wspólnego z krwią niemiecką nie ma. Je 
śli była między nami zawiść, jeśli były za
targi i nieporozumienia, to one były między 
nami, były swojskie, domowe; nie Prusakowi 
być nam rozjemcą, nie jemu nos wtykać w 
nasze swary rodzinne! Wielki czas zerwać z 
naszą rosyjską dobrodusznością i otrzymawszy 
poszczękowe, dać pokój z nadstawianiem dru
giej szczęki. Podnieśmy głowę do góry, — 
będą nam się niżćj kłaniali. Gulliwer jednym 
zamachem strząsnął z siebie natrętnych lili
putów ; gdyby tego nie uczynił, zaleźliby mu

i do nosa i do ust — wszędzie. Kiedy An- 
tcusz ncznwal, że traci silę, wydłużał się na 
ziemi i siła jego dziesięćkroć się wzmagała. 
Ziemi mamy sporo, chwała Bogn; tylko u- 
miejmy się na niej wydłużyć, dobrze ją urzą
dzić, a zobaczymy, jak slaby stanie się sil
nym, nicpoń — zacnym, dureń statecznym. 
Ziemia to chleb; gdzie jej nie ma, clileba nie 
ma. Powoli, nieznacznie, stopniowo, ale ru
szamy się naprzód. Olbrzym ocknął się, prze
ciąga swe członki i zżyma pięści, oglądając się 
ostrożnie za wrogiem. I będzie miał figiel 
ów niewczesny figlarz, naigrawający się nad 
drzemiącym olbrzymem: starty zostanie na 
proch i zdmuchnięty z oblicza ziemi....“

Do „Ob. N.“ donoszą z Częstochowy, 
że w fabryce spółki francuzkiej wypo
wiedziano robotę 500 Niemcom; zarząd 
wzywa plakatami robotników polskich, 
aby ich miejsca zajęli, nowych robotni
ków wysyła fabryka najprzód celem wy
uczenia się do Belgii. 150 robotników wy
siano już na naukę.

Pan W. Karpiński przyjmie do He- 
enówki pod Warszawą jeduę rodzinę 
oboczą.

Pan Karłowski w Szeliwacb pod San
nikami via Łowicz przyjmie kucharza i 
ogroduika. ___

Pan lir. Zdzisław Znaniojski przezna
cza dla wygnańców na parcelacyą kilka 
folwarków wchodzących w skład dóbr 
Łochowskich, Kołodziejskich i Jado- 
wskicli.

Wygnańcom posiadającym hotel, re- 
stauracyą, handel korzenny lub drogeryj- 
ny itp. wskaże nabywców sekretarz ko
mitetu p. M. Więckowski, W. Rycerska 
ulica 12.

Pan Adam Ostaszewski w Pyszkach 
na Wołyniu przyjmie torfiarza i żonatego 
owczarza.

Korespondencje Kuryera Poza.
Lwów 17 września. 

(Cenzura warszawska. — Zasuspendowanie. —
„Mir“ o wydalaniu.)

(a) Dwunastu członków tutejszego sto
warzyszenia śpiewackiego „Lutnia“, po
między nimi kilku Rusinów, udaje się w 
przyszłą niedzielę vr podróż artystyczną 
do Krakowa i Warszawy. P. Makare
wicz, prezes „Lutni,“ urządzający tę wy
cieczkę, włożył tćż pomiędzy program 
kilka śpiewów ruskich. Tymczasem cen 
zura warszawska skreśliła z programu 
wszystkie śpiewy ruskie i powiadomiła 
p. Makarewicza, że może śpiewać we 
wszystkich językach całego świata, tylko 
nie po rusku. Dziwne to zaiste postępo 
wanie cenzury warszawskiej. W Kijowie 
bowiem podczas pobytu cara na koncercie 
galowym śpiewano pieśni ruskie, w War 
szawie zaś „ne lzia“.

Jednego z głośnych agitatorów prawo 
sławnych, współpracownika „Słowa“ 
„Prołomu“, ks. Tyndiuka w Brzeżanach, 
zasuspendował ks. Metropolita w pełnie

niu obowiązków kapłańskich. Pan ten 
zresztą już dawno zerwał z katolicyzmem, 
bo wszakżeż wyraźnie pisał w „Prołomie“, 
mówiąc o „Apologii“ metropolity Audrie- 
wicza, że „pisał i pisze się na prawo
sławie.“ Nadto obecnie nie ma żadnego 
stanowiska duchownego, lecz jest nrzę- 
dnikiem w „Rólniczo-kredytowóm Zawe- 
deuiu“ w Brzeżanach.

W sprawie wydalania pisze tutejszy 
Mir“: „Ciężkie nastaną czasy dla Pola

ków pod panowaniem pruskićm, którzy i 
tak już upadają pod naporem wrogich sił 

z wielkim tiudem bronią spuścizny po 
swoich przodkach — smutną jest także 
obecna historyczna doba dla reszty Sło
wiańszczyzny, ponieważ osłabienie i prze
ładowanie któregokolwiek z czlouków 

wielkiój słowiańskićj rodziny musi w dal- 
zej kousekwencyi niekorzystnie wpłynąć

na zdrowie i siły całego organizmu...“

wyjątkowe ? Takiem prawem wyjątko- 
wem w calem znaczeniu tego wyrazu jest 
zakaz zakonów, taką wyjątkową instytu- 
cyą trybuna! ustanowiony dla spraw ko
ścielnych.

Walka kulturna nie tylko cofnęła Ko
ściół katolicki w Prusach w epokę przed- 
konstytucyjną, ale nawet w czasy o lat 
kilkadziesiąt dawniejsze, gdyż nawet za 
rządów absolutnych nie znano przepisów 
tak srogo wolność Kościoła krępujących. 
Wszystkie reakcyjne przepisy praw ma
jowych zaprowadzone zostały albo w sku
tek poduszczeń liberałów, albo za ich 
zgodą; a któż teraz więcej od nich na 
reakcyą biada? Jeśli tych krzyków nie 
wywołała obłuda i egoizm, niechże woluo
myślui przyczynią się do usunięcia tej 
reakcyi zwróconej głównie przeciw Ko
ściołowi. Jest to rzeczą tćm niezbędniej
szą, o ile p. Schorlemer dowodnie wyka
zał, że nie ma wolności politycznej bez 
kościelnej, i że katolikom swoboda Ko
ścioła jest o wiele droższą od swobód po
litycznych.

Przy wyborach przeto należałoby py
tać każdego postępowca, który piorunuje 
na reakcyą, czy potępia także wsteczne 
dążenia reprezentowane w walce kultur 
nój i czy gotów bronić tak gorliwie wol
ności Kościoła, jak swobód politycznych 
i gminnych, na których ukrócenie głośno 
utyskuje. Woluomyślui wszędzie i zawsze 
doznawać będą pomocy zwolenników cen
trum, gdzie chodzić będzie o obronę rze
czywistych swobód narodowych przeciw 
zachciankom reakcyjnym ; oby tylko wol
nomyślni nie schodzili z pobojowiska 
wtedy, gdy będzie potrzeba kruszyć kopią 
za wolność Kościoła. Centrum jest 
pozostanie wytrwałym i niestrudzonym 
obrońcą wolności; broni jćj nie tylko 
wtedy, gdy to odpowiada jego widokom 
lecz wszędzie i zawsze. Liberalizm zaś 
wtedy dopiero wszczyna wrzaski na 
reakcyą, gdy chodzi o jego własną skórę 
Centrum zawsze przemawiało za wolno 
ścią wyborów i reprezentantów narodu, 
zawsze powstawało przeciwko bezpra
wnemu wpływaniu na wybory, przeciw 
nieuzasadnionemu odmawianiu potwier
dzenia, przeciw samowoli policyjnej, ko
gokolwiek ona dotyczyła. Centrum nie 
zna apoteozy osób, tego najgłówniejszego 
źródła zachcianek reakcyjnych, nie oddaje 
bezwarunkowego hołdu powodzeniu, bo 
taki hołd wiedzie na tory reakcyjne. Ile 
razy tylko chodzić będzie o obronę swo
bód konstytucyjnych, tylekroć znajdą 
wolnomyślni frakcyą katolicką w swych 
szeregach; niechże i oni o tćm pamiętają, 
ażeby sprawy sluszuej i sprawiediiwój 
szpetnie nie zdradzili.

Berlin. 18 września. 
(Precz z reakcyą!)

„Precz z reakcyą !“ Takie jest ha
sto, po któróra się woluomyślui spodzie
wają błogich rezultatów w wyborach. 
Nikt nie zaprzeczy, że prądy reakcyjne 
znamionują tegoczesną epokę i nie ujdzie 
to uwagi bacznego obserwatora, że dzi
siejsza wolność jest rzeczą niepożądaną 
dla wielu, którzy nienawistnem okiem 
patrzą na teraźniejsze swobody i pragną 
je ująć, w dawniejsze kluby. W Niem
czech kwitła pierwotnie wolność ; w miej
sce reprezeutacyi stanowój nastał dopiero 
absolutyzm panujących w wieku 17 i 18, 
Jo którego poprzednio utorował drógę 
absolutyzm w protestantyzmie, przywła
szczywszy sobie prawo do stanowienia 
o religii poddanych. Jeślić wolność była 
pierwotnym stanem Niemiec, toć. przyzna
nie swobód konstytucyjnych nie jest aktem 
laski, lecz przywróceniem praw wydar
tych narodowi. Na to tern większy przy
cisk położyć należy, im liczniejsze są 
obecnie symptomy prądów reakcyjnych. 
Te prądy atoli nie datują się dopiero od 
dnia dzisiejszego, albo od r. 1879, jak 
sądzą woluomyślui; zaczynają one się od 
epoki, w którój wybuchła walka kulturna. 
Ta walka jest najjawniejszym wyrazem 
reakcyi: usuwa ona bowiem najcenniejsze 
i najważniejsze swobody, poręczone za 
wieszonemi artykułami konstytucyi. Czyż 
do takich reakcyjnych rozporządzeń nie 
należy liczyć np. ustawy banicyjnój, wy 
pędzającej krajowców z ziemi rodzinnej, 
o czćm przecież w życiu politycznóm na
rodów od wieków słychać nie było? Czyż nie 
trąci reakcyą internowanie i eksternowanie 
duchownych, które uchyla zaprowadzoną 
przez liberałów wolność przenoszenia się z 
miejsca na miejsce ? Równie reakcyjnym 
jest obowiązek notyfikacyi, znoszący da
wniejszą wolność Biskupów w instalacyi 
księży. Reakcyą nazwać należy kontrolę 
władz świeckich nad wychowaniem du 
chownych; na reakcyą zakrawają kary 
wyznaczane na funkcye duchowne, sprze 
ciwiające się prawom majowym. Cała 
walka kulturna jest produktem jak naj 
jaskrawszej reakcyi, gdyż w miejsce da
wniejszej wolności kościelnej nastał stan 
niewoli i zawisłości od państwa. Nie 
jestże to oznaką reakcyi, jeśli zamiast 
legalnej równości zaprowadza rząd prawa

wie

ka krakowskiego. Jeżeli je streściła 
wiernie, to trzebaby uczynić niektóre za
strzeżenia. Wprawdzie zapewne byłoby 
uajodpowiednićj, aby cala Izba poselska 

przynajmniej cala prawica w tej spra- 
wystósowała interpelacyą do rządu,

poiiieważ wydalanie poddanych anstrya- 
ckich z Prus ubliża godności Austryi. 
Nie można jednak uznać, żeby Koło pol
skie uie miało swoich s p e c y a 1 n y c h 
ważnych powodów do stawieuia 
odnośnćj iuterpelacyi. Albo rząd austrya- 
cko-węgierski nie porozumiał się z góry 

rządem berlińskim co do wydalania Po
laków i natenczas nie może brać za zle 
delegacyi polskiej, że się ujmuje za swymi 
braćmi, albo tćż lir. Kalnoky porozumiał 
się z ks. Bismarckiem, a wtedy trzeba 
wyjaśnić raz na zawsze stanowisko nasze 
do tego ministra. Bo żadna delegacya 
polska nie może popierać ministra, 
któryby wziął udział i stal się spólwin- 
nym w tak bezprzykładnym prześladowa
niu żywiołu polskiego.

Nadto jest jeszcze inny powód, który 
zmusza właśnie posłów polskich do 
wystąpienia w tej sprawie. Traktat wie
deński zapewnia nam właśnie owe 
przesiedlanie się Polaków do różnych pro- 
wincyi dawnej Polski. Wydalanie Po
laków z Pius, względnie z Rosyi (gdzie 
się już także zaczyna praktykować), po- 
zostaje więc w sprzeczności z jednym z 
najważniejszych artykułów traktatu wie
deńskiego. Do podniesienia tego należy
cie zobowiązani są posłowie polscy i nie- 
podobno posuwać dyplomacyi tak daleko, 
aby się domagać od Niemców lub Cze
chów wystąpienia w tój sprawie, gdyby 
nasi posłowie nie mieli odwagi wystąpić, 
jak się należy. Zresztą posłowie nasi w 
parlamentach pruskich pewnie dele
gatom galicyjskim swemi gruntownemi 
mowami dostarczą wszelkiego potrzebne
go dyplomatyczno-prawniczego materyału.

Wiedeń, 17 września. 
(Interpelacja w sprawie wydalań.)

(gg) Jak donosi krakowska depesza 
„Nowej Pressy,“ tutejszy korespondent 
„Czasu“ ostrzega przed interpelacyą de
legacyi galicyjskiej w sprawie wydalań i 
wyraża zdanie, że taka interpelacyą po- 
winnaby wyjść od innych frakcyi pra
wicy, nie zaś od Koła polskiego. Nie 
mając jeszcze przed sobą odnośnego nu
meru „Czasu,“ nie możemy osądzić, czy 
„Neue Fr. Presse“ trafnie streściła zda
nie korespondenta wymienionego dzienni-

ZIEMIE POLSKIE.
* Do „P o 1 i t. Co r r.“ piszą z War

szawy, że rząd zasystował obecnie w 
dwócli pierwszych rejonach granicznych, 
dane obcym poddanym pozwolenie na wy
budowanie nowych fabryk lub na roz
szerzenie już istniejących. Gubernatoro
wie mają zaczekać na dalsze w tej spra
wie instrukeye. Widocznie chce rząd ogra- 
uiczyć liczbę osiedlających się obcokra
jowców, mianowicie Niemców — kończy

Polit. Corr.“

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 18 września. Rada

wiązkowa zgodziła się na wniosek
Prus, żądający dla Berlina przedłużenia 
mniejszego stanu oblężenia na rok jeden; 
rozprawy nad takim samym wnioskiem 
miasta Hamburga odroczono na później.

— P r o f. K u s s m a u 1 zagaił ze
branie naturalistów w Strasburgu. Zgro
madzonych powitał w imieniu kraju mi
nister stanu Hofmann, w imieniu miasta 
astępca burmistrza Stempel. Na miej

sce przyszłego zebrania wyznaczono mia
sto Berlin.

— Cesarz przybył do Stutt- 
gardu. Przyjmował go na dworcu król 

ministrami, członkami poselstwa pru-
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TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 213.) 
Rozdział XVIII.

Co tedy działo się z panem Andrzejem 
i jakim sposobem zdołał przywieść swój 
zamiar do skutku ?

Wyszedłszy z twierdzy, postępował 
czas jakiś krokiem pewnym i ostrożnym. 
Przy samym końcu pochyłości przystanął 
i słuchał. Cicho było naokół, za cicho 
nawet, tak, że kroki jego chrzęściały wy
raźnie po śniegu. W miarę też, jak od
dalał się od murów, postępował coraz 
przezorniej. I znowu stanął, i znowu 
słuchał. Bał się trochę pośliznąć i upaść, 
a to, aby swćj drogocennej kiszki nie za
moczyć, więc wydobył rapier i wspierał 
się na jego ostrzu. Pomogło to wielce.

Tak, macając przed sobą drogę, po 
upływie pół godziny usłyszał lekki szmer 
przed sobą. „Ha! czuwają... wycieczka 
nauczyła ich ostrożności!“ pomyślał. 
I szedł dalćj bardzo już wolno. Cieszyło 
go to, że nie zbłądził, bo ciemność była 
taka, że końca rapieru nie mógł dojrzeć. 
„Tamte szańce są znacznie dalej... więc 
idę dobrze!“ szepnął sobie.

Spodziewał się też nie zastać przed 
szańcem ludzi, bo właściwie mówiąc, nie 
mieli tam nic do roboty, zwłaszcza po 
nocy. Mogło tylko być, że na jakie sto 
lub mniej kroków' stały pojedyńcze straże, 
ale miał nadzieję łatwo je przy takiej 
ciemności wyminąć.

W duszy było mu wesoło.
Kmicic nie tylko był człowiek odwa

żny, lecz i zuchwały. Myśl rozsadzenia 
olbrzymiej kolubryny radowała do głębi 
jego duszę, nie tylko jako bohaterstwo, 
nie tylko jako niepożyta dla oblężonych 
przysługa, ale jako okrutna psota wyrzą
dzona Szwedom. Wyobrażał sobie: jak 
się przerażą, jak Muller będzie zębami

zgrzytał, jak będzie poglądał w niemocy 
na owe mury — i chwilami śmiech pusty 
go brał.

I jak sam poprzednio mówił: nie do 
znawał żadnój rzewliwości, ni strachów 
ni niepokojów, ani mu do głowy nie przy 
chodziło, na jak straszne sam naraża się 
niebezpieczeństwo. Szedł tak, jak idzie 
żak do cudzego ogrodu szkodę w jabłkach 
czynić. Przypomniały mu się dawne cza 
sy, kiedy to Chowańskiego podchodził i 
nocami wkradał się do trzydziestotysię- 
cznego obozu w dwieście takich, jak sam 
zabijaków.

Kompanowie stanęli mu na myśli: 
Kokosiński, olbrzymi Kulwiec Hippocen- 
taurus, centkowaty Ranicki z senator
skiego rodu, i inni; więc westchnął na 
chwilę za nimi. „Zdaliby się teraz, szel
my! — pomyślał — możuaby jednej nocy 
ze sześć armat rozsadzić.“

Tu trochę ścisnęło go uczucie samo
tności, lecz na krótko. Wnet pamięć przy
wiodła mu przed oczy Oleńkę. Miłość 
ozwała się w.nim z niezmierną siłą. Roz
czulił się... Żeby choć ta dziewczyna mo
gła go widzieć, dopierożby uradowało się 
w niej serce. Myśli ona może jeszcze, 
że on Szwedom służy... A pięknie służy! 
zaraz im się przysłuży! Co to będzie, jak 
ona się dowie o tych wszystkich jego 
hazardach?... Co ona sobie pomyśli? — 
Pomyśli pewnie: „wicher on jest, ale jak 
przyjdzie do rzeczy, czego inny nie uczyni, 
to on uczyni; gdzie inny nie pójdzie, on 
pójdzie!... taki to ten Kmicic!“

— Jeszcze ja uie tyle dokażę! — 
rzekł sobie pan Andrzej — i chełpliwość 
owładnęła go zupełuie.

Jednakże, mimo tych myśli, nie zapo
mniał, gdzie jest, dokąd idzie, co zamie 
rza czynić, i począł iść jak wilk na nocne 
pastwisko. Obejrzał się za siebie raz i 
dragi. Ni kościoła, ni klasztoru! Wszy
stko pokryła gruba, nieprzenikniona po- 
mroka. Miarkował jednak po czasie, że 
musiał już dojść daleko i że szaniec może 
być tuż, tuż.

— Ciekawym, czy straże są? — po
myślał.

Lecz nie zdołał ujść jeszcze dwóch 
kroków od chwili, w której sobie zadał

pytanie, gdy nagle przed nim rozległ się 
tupot miarowych kroków i kilka naraz 
głosów spytało w różnych odległościach:

— Kto idzie?
Pan Audrzej stanął, jak wryty. Uczy

niło mu się nieco ciepło.
— Swój — odezwały się inne głosy. 
- Hasło?
— Upsala!
— Odzew?
— Korona!....
Kmicic zmiarkował w tej chwili, że 

to straże się zmieniają.
— Dam ja wam Upsalę i koronę! — 

mruknął.
I urad«wał się. Była to istotnie dla 

niego okoliczność nader pomyślna, bo mógł 
linią straży przejść właśnie w chwili zmia
ny wart, gdy stąpania żołnierzy głuszyły 
jego własne kroki. Jakoż tak uczynił bez 
najmniejszej trudności i szedł za wraca
jącymi żołnierzami dość śmiało, aż do 
samego szańca. Tam oni wykręcili, by go 
obejść — on zaś posunął się szybko ku 
fosie i ukrył się w nićj.

Tymczasem rozwidniło się cokolwiek. 
Pan Andrzćj i za to podziękował niebu, 
inaczej bowiem nie mógłby po omacku 
znaleść upragnionej kolubryny. Teraz, 
zadzierając z rowu głowę do góry i wy
tężając wzrok, ujrzał nad sobą czarną li
nią oznaczającą brzeg szańca, i równie 
czarne zarysy koszów, między któremi 
stały działa.

Mógł dojrzeć nawet ich paszcze wy
sunięte nieco nad rowem. Posuwając się 
zwolna wzdłuż rowu odkrył nareszcie 
swoję kolubrynę. Wówczas stanął i po
czął nasłuchiwać.

Z szańca dochodził szmer. Widocznie 
piechota stała wedle dział w gotowości. 
Ale sama wyniosłość szańca zakrywała 
Kmicica: mogli go usłyszeć, nie mogli 
zobaczyć. Teraz chodziło mu tylko o to, 
czy z dołu potrafi dostać się do otworu 
armaty, która wznosiła się wysoko nad 
jego głową.

Na szczęście boki rowu nie były zbyt 
spadziste; a oprócz tego nasyp świeżo 
uczyniony, lubo polewany wodą, nie zdo
łał zmarznąć, gdyż od niejakiego czasu 
panowała odwilż.

jeszcze iskierkę, ale już nierównie wyżej, 
niż ją zostawił.

— Ej, czy ja nie za blizko ? — rzekł 
sobie i strach go zdjął. Puścił się znowu 
całym pędem, nagle trafił na kamień — 
upadł. Wtem huk straszliwy rozdarł po
wietrze ; ziemia zakolebala się, rozrzu
cone szczątki drzewa i żelaza, kamienie, 
bryły lodu, ziemi zaświstały mu kolo uszu 
i tu skończyły się jego wrażenia.

Potćm rozległy się nowe kolejne wy
buchy. To jaszcze z prochem, stojące w 
pobliżu kolubryny, eksplodowały od pier
wszego wstrząśnienia.

Lecz pan Kmicic już tego nie słyszał, 
leżał bowiem jak martwy w rowie.

Nie słyszał również, jak po chwili 
głuchej ciszy rozległy się jęki ludzkie, 
krzyki i wołania na pomoc; jak na miej
sce wypadku zbiegła się blizko połowa 
wojsk szwedzkich i sprzymierzonych, jak 
następnie przyjechał sam Müller w to
warzystwie całego sztabu.

Harmider i zamięszanie trwały długo, 
zanim z chaosu zeznań wydobył jenerał 
szwedzki prawdę, że kolubryna została 
umyślnie przez kogoś rozsadzona. Na
kazano natychmiast poszukiwania. Jakoż 
nad ranem szukający żołnierze odkryli 
leżącego w rowie pana Kmicica.

Pokazało się, że był tylko ogłuszony — 
i od wstrząśnienia stracił początkowo 
władzę w rękach i nogach. Cały dzień 
następny trwała ta niemoc. Leczono go 
najstaranniej. Wieczorem odzyskał pra
wie zupełniej siły.

Muller kazał go natychmiast stawić 
przed sobą.

Sam zajął miejsce środkowe za stołem 
w swojej kwaterze, obok niego zasiedli 
książę heski, Wrzeszczowicz, Sadowski, 
wszyscy znamienitsi oficerowie szwedzcy, 
a z polskich Zbrożek, Kaliński i Kukli- 
nowski.

Ten ostatni na widok Kmicica po
śmiał i oczy zaświeciły mu się jak dwa 
węgle, a wąsy poczęły drgać. Więc nie 
czekając na pytania jenerała, rzekł:

— Ja tego ptaka znam.... To z za
łogi częstochowskiej. Zwie się Babinicz. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wymiarkowawszy to wszystko, Kmi
cic począł drążyć cicho dziury w po
chyłości szańca i piąć się zwolna ku ar
macie.

Po kwadransie pracy zdołał ręką 
chwycić się za otwór armaty. Przez 
chwilę zawisnął w powietrzu, lecz niepo 
spolita jego siła pozwoliła mu utrzymać 
się tak, dopóki nie zasunął kiszki w pa 
szczę armaty.

— Naści piesku kiełbasy ! — mruknął 
— tylko się nią nie udław !

To rzekłszy, spuścił się na dół i po 
czuł szukać sznurka, który przyczepiony 
do zewnętrznego końca kiszki, zwieszał 
się w rów.

Po chwili zmacał go ręką. Lecz te
raz przychodziła największa trudność, 
bo należało skrzesać ognia i ''Sznurek 
zapalić.

Kmicic zatrzymał się przez chwilę, 
czekając aż szmer nieco większy uczyni 
się między żołnierzami na szańcu. Nako- 
niec począł uderzać zlekka krzesiwkiem 
w krzemień.

Lecz w tej chwili nad jego głową 
rozległo się w niemieckim języku py
tanie :

— A kto tam w rowie?
— To ja Hans! — odrzekł bez wa 

bania Kmicic — stempel mi djabli do 
rowu wzięli, więc krzeszę ogień, by go 

,znaleść.
— Dobrze, dobrze — odrzekł pusz 

karz. — Szczęście, że się ule strzela, bo 
samo powietrze łebby ci urwało.

— Aha! — pomyślał Kmicic: 
więc kolubrynka prócz mego naboju, ma 
jeszcze swój własny. Tćm lepiej.

W tejże chwili wysiarkowany sznurek 
zajął się i delikatne iskierki poczęły biedź 
ku górze po jego suchćj powierzchni.

Czas był zmykać. Kmicic więc puścił 
się, nie tracąc minuty, wzdłuż rowu, co 
sił w nogach, nie bardzo już zważając na 
hałas, jaki czynił. Lecz gdy ubiegł jakie 
dwadzieścia kroków, ciekawość przemogła 
w nim poczucie straszliwego niebezpie 
czeństwa. „Nuż sznurek zgasł, wilgoć jest 
w powietrzu!“ — pomyślał. I zatrzyma: 
się. Rzuciwszy za siebie spojrzenie, ujrzał



.«kiego, jenerałami i naczelnikami władz. 
— Wielki książę badeński wraz z mał
żonką. z następcą i następczynią tronu 
szwedzkiego wyjechał w nocy na ślub 
wielkiego księcia następcy tronu badeń- 
skiego.

— Przed Izbą karnąwMo- 
n a c h i u m toczył się w czwartek proces 
przeciw firmie „Voltz i Lichtenberger“ z 
Ludwigshafen n. R., która w marcu rb 
wysłała do Temeswaru kilkanaście wor
ków z materyałem wybuchowym, zdawszy 
poprzednio deklaracyą, że worki te za
wierają nasieuie. Część z nich eksplo
dowała w lokalu pocztowym i skaleczyła 
kilku urzędników pocztowych. Wyrok 
sądowy skazał Yoltza i Fryd. Lichten- 
beigera ua 200 marek, Karola Lichten 
bergera na 100 marek grzywien.

— Książę k u m b e r 1 a ii d z k i 
me chce zapłacie 500,000 mr. podatku 
spadkowego za legat zmarłego księcia 
V ilhehna, podając za przyczynę, że jako 
panujący nie jest zobowiązany płacie, gdyż 
w patencie ogłoszonym objtł rządy i do- 
znaje tylko przeszkód w faktyeznem ich 
wykonywaniu. Słychać, że w zamku Rich
mond znaleziono późuićj 280,000 marek, 
które rada rejencyjna tymczasowo zatrzy
mała na pokrycie powyższych kosztów.

J? ® i* & t k a i n y sądu kameralne 
go w Be.dinie uchwalił, że wiece religijni 
należą do takich zgromadzeń, których 
przedmiotem są sprawy publiczne, i że 
dla tego zgromadzenia stowarzyszeń ko
ścielnych i religijnych, o ile nie mają 
praw korporacyjnych, winny poprzednio 
się zgłaszać do połicyi. — Zdaje się, że 
tę uchwałę wywołał głównie lnonasterski 
wiec katolików niemieckiecli.

— Postępowanie przeciw pra
sie francuskiej w Alzacyi i Lotaryngii jest 
bardzo surowe. Przed kilku latami za
kazano wydawać „Oourrier de la Moselle,“ 
który wychodził w Metz, a później w 
Nancy. Icraz wzbroniono rozszerzać pa- 
ryzki „Petit journal“ w krajach koron 
nych, gdzie ten dziennik miał bardzo 
wielu czytelników.

Szpiegostwo francuzkie 
w Niemczech. „Köln, Ztg.“ pisze:
,. i* rancuzi powinni lepiej być. poinformo
wani o metodzie szpiegostwa, gdyż we 
Francyi nie przytrzymano dotychczas ani 
jednego szpiega niemieckiego,' gdy tym
czasem więzienia niemieckie liczą fran- 
cuzkich szpiegów tuzinami. Niesłusznym 
pizeto jest zarzut, jaki czynią francuzkie 
dzienniki ministrowi wojny, że nie utrzy- 
niuje dość ajentów, bo żadne państwo w 
Europie nie wydaje tyle na ten cel, co 
h rancya.

Postępują w tej mierze w ten sposób. 
Wysyłają oficerów do Niemiec, mianowi
cie do twierdz, ażeby przepatrzyli forty- 
hkacye. Tak np. udały się pułkownikowi 
¡5. bardzo liczne wycieczki i podróże w 
tym celu przedsięwzięte. Kapitan P. 
mniej był szczęśliwym i ledwo uszodł 
<il i’ 7 ^ysytają także agentów cywil
nych, którzy zawięzują stosunki z pod
oficerami, pisarzami wojskowymi i nama
wiają ich, aby im pozwolili przekopiować, 
a w ostatnim razie i skraść ważne doku- 
nicnta. Gra to nader niebezpieczna, a 
kiedyś jednak się udała. Ponieważ w ta
kim razie nie można się obejść bez ko- 
i espondencyi, staje na czele osoba cywil
na bez urzędowego charakteru, której 
można się ostatecznie wyprzeć, skoro li
sty dostaną się w ręce niewłaściwe. — 
lizecia metoda jest taka, iż starają się 
wydobyć z niemieckich oficerów tajemnice 
wojskowe w sposób chytry i podstępny. 
Ale temu już zapobieżono nadal w taki 
sposób, że już się ta sztuczka drugi raz 
me uda.“
. Robotnice o swych mę
żach. Dnia 14 b. m. odbył się znowu 
wiec robotnic i szwaczek berlińskich, na 
który się. stawiły tłumy wiecownic, ale 
między niemi przeważała liczba męzczyzn.
1 an’la P e r s c h a u e r mówiła na temat: 
«D kobietach dawniej, a dzisiaj.“ Da- 
wmej kobiety były jakby niewolnicami; 
ale przynajmniej mogły się poświęcić do
mowemu gospodarstwu i wychowaniu 
dzieci. Gdy Niemcy weszły w styczność 
z obcemi narodami, sprzykrzyły sie ko
metom ich więzy; rozerwały je przeto. 
Ale cóż z tego ? Teraz pracują za lichą 
zapłatę i muszą zaniedbywać swe dzieci.
I ak dalej być nie może. Kobiety po
winny sobie wywalczyć wyższe wynagro
dzenie swój pracy, ażeby więcej czasu 
poświęcić swym rodzinom. Drogą do tego 
tein prowadzącą jest strejk powszechny, 
okoro ten ogłoszą, niejedna fabryka sta
nie, a właściciele fabryk uguą się pod 
tięzarem konieczności i przychylą do 
7 ępstw. Oratorka wzywa zgromadzone 

. myarzyszki, aby przystąpiły do stowa- 
ifiLuZei,lla’ a ,os^^nd C(d usiłowań swoich. 
id • ri1 f oniczne brawa mężczyzn).
,7lI,n . a u t i u s: „Kobieta budzi ducha 
; 'ZICCEciu; z jej poręki wychodzili nie-
II w Wldcy m7owie W narodzie. Fabry- 
cvcb J,cl.enczajd gity kobiet i dzieci, liczą- 
Ćnip 18’ które popadają przedwcze-

•„ . zgrzybiałość. Pracująca kobieta 
rvpinOdporą’ lecz ciężarem .rodziny, 

mdtin • °- I,0Pada w uimuoc, Żyjmy w 
los nH 1 zg?dzie’ Jeśii pragniemy swój 

Polepszyć.“ Panna Pickhardt:
Ay wiPe-Dn^ zakłady są ruiną robotnic.
En j flen!acu pracują robotnicy za 50 
¡.ich zaS!' §wa?cie> ile pryncypał ua 
staraó b? Po™yśmy się 
p aby toPani T

o to po
raź przecież ustało.“ —

"zVzn u-6'16/V.”^idzę tu wielu męz- 
> mzy lepiejby uczynili, gdyby pozo-

stali w domu przy dzieciach, a przysłali 
natomiast swe żony, któreby się tu wiele 
nauczyć mogły. Nie śmiejcie się pano 
wie, bo nam ubliżacie!“ P. Cantins 
zarzuca mężom tyranizowanie żon i po
wstrzymywanie ich od udziału w życiu 
publicznym, na co jakiś pan K u u k e 1 
odpowiada, że żony gderzą i zrzędzą w 
domu, przez co napędzają mężów do 
szyukowni (oklask po stronie męzczyzn, 
protest u kobiet). W końcu oświadcza 
pani Cantins, że kazano jej wystąpić ze 
„Stowarzyszenia obrony interesów robo 
tuic“ dla tego tylko, że nie cbciała 
bić czołem przed pewnemi osobami. Ze
brane damy oświadczają, że do pań Can- 
tius, Poetting i Walter mają nieograni
czone zaufanie.

Posiedzenie zakończyło się dopiero 
późno w nocy po godzinie 11.

— Z manewrów wojskowych. 
Z Karlsruhe piszą do „Beri. Tagebl.“, 
że przy ćwiczeniach wojskowych zaszło 
w wojsku w skutek niezmiernych upa
łów około 80 przypadków porażeń mózgo
wych. Najwięcćj ucierpiała w pierwszym 
dniu menewrów 1 brygada (t. j. pułki 
111 i 22). Jeneralny kwatermistrz lir. 
Waldersee upadl z koniem i uszkodzi! 
sobie kostkę u nogi. Odniesiono go do 
pobliskiej wsi, gdzie pozostaje dotych- 
zas na kuracyi. Skaleczenie zdaje się

nie bardzo iiiebezpiecziićm
* Msgr. 8 tu uipf, koadjutor dyece-

zyi strasburskićj, przestał Ojcu św. Leo
nowi XIII adres posłuszeństwa, podpisa
ny przez przeszło ino duchownych swój 
dyecezyi, zebranych w Zillisheim i w 
Strasburgu na ćwiczenia duchowne.

lironllŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, sobota 19 września.
* Doniesienia urzędowe. Pan S k ó r-

n i c k i, nauczyciel przy prowincyonalnym za
kładzie głuchoniemych w Poznaniu, otrzyma! 
patent, uprawniający go do objęcia posady dy
rektora zakładu głuchoniemych.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 278,21 
marek. Magdalena Dolaczak 1 markę. Pa
rafia gozdowska 20 marek. Ks. Zinura z Go- 
golewa z parafią 8,30 marek. — Razem 
307,51 marek.

* Dla wygnańców polskich złożyli w Ban
ku włościańskim: H. H. w lokalu p. Matu
szewskiego 50 fen., pani Szczepanowska 10 
marek. Za pośrednictwem p. Jackowskiego z 
Taczanowa: Opalska 2 m., B. Opalski 1 m„ 
J. Sztamer 50 fen., Irena Szulc 50 fen., Ja
worski 50 fen., Swierchowski 50 fen., Wa- 
lentowa 20 fen., Marcyna 40 fen., Pilińska 
50 fen., Marynka 10 fen., Kaczmarek 20 fen., 
Kosiński 50 fen., Ptaszyński 20 fen., Kem
piński 50 fen., Szczepański i Borowiak po ~
fen., Tomczak 20 fen., Tomczakowa 15 fen., 
W. Kowański, Trzebowski, Walczak i Bignś 
po 10 fen., Kaśka Jackowiak 20 fen., Za
górski i Kończak po 10 fen., Moliński 50 f., 
Bożymowski 5 fen., Bartosik, W. Michalak, 
M. Wieruszewski i Piaszczański po 10 fen., 
T. Kaźmierczak 20 fen., M. Michalak 20 f., 
W. Wojciechowski 10 fen., Jackowski 1 m., 
razem 11,30 marek.

Razem z poprzedniemi złożono 12,491 m. 
98 fen.

* Na weteranów polskich z roku 1831
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
121,70 marek. Pani Szczepanowska 40 marek. 
Razem 161,70 marek.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 21 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskićj nr. 35. — Na porządku dziennym: 
1) Sprawy bieżące wydziału, a w szczególno
ści balotowanie członka, sprawa komisyi za- 
bytkowćj itd. 2) Doraźne komunikaty i dys- 
kusya naukowa, a w szczególności sprawozda
nie p. Calliera z publikacyi tutejszego nie
mieckiego Towarzystwa historycznego.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 21 b. m. w lokalu p. Knolla. 
Początek o godzinie 8l/2 wieczorem. W cza- 
ie posiedzenia wygłosi jeden z członków od

czyt z dziedziny rzemieślniczój. — Ponieważ 
na tćm posiedzeniu przyjdą na porządek dzien
ny kwestye donioślejszego znaczenia, przeto 
jak najliczniejszy udział członków wielce po
żądany.

Zarząd.
* Jutro odbędzie się w teatrze polskim, 

jak to już donosiliśmy, koncert koła śpiewac
kiego polskiego na dochód nowoutworzonej ka
peli miejscowej p. Dembińskiego. Nie wątpi
my, że Publiczność jutro równie szczelnie za
pełni teatr, jak w przeszłą niedzielę, miano
wicie że nowa kapela ta zyskała sobie ogólne 
uznanie. Dochód z jutrzejszego koncertu w 
głównej części przeznaczony jest na sprawie
nie instrumentów, których kapela dotychczas 
nie posiada.

* Tutejsi konserwatyści zamierzają podo
bno przy przyszłych wyborach głosować na 
prokuratora Mullera, obecnie, jak wiadomo, w 
Gdańsku fungującego.

* Pewien tutejszy obywatel narodowości 
niemieckiej ofiarował na rzecz wygnańców 
srebrny łańcuszek. Nabyć go można u sekre
tarza komitetu, p. Więckowskiego przy ulicy 
Wielkiej Rycerskiej.

* Przytrzymano przedwczoraj na dworcu 
centralnym handlarza koni z Królestwa Pol-

skiego, gdyż nie miał dostatecznych papierów 
legitymacyjnych.

* Jak już donosiliśmy, zamierza pan 
8 c h u 11 z przed wyjazdem swoim do Ber 
lina, nrządzić koncert na sali Lamberta. Przy
pominając o tćm donosimy, że p. Scbnltz 
wykona pomiędzy innenii ua wiolonczeli kon
cert Lindnera, Melodye polskie Scbarwenki 
i Mazurek Chopina. W’ koncercie tym przy- 
rzekli wziąć udział pani dr. Tbeiłe i forte- 
pianista Engel.

* Ze spowiedzi. „Knrjer Warszawski“ do
nosi: „Każdy fakt dowodzący potęgi Sakra
mentu pokuty, z przyjemnością notujemy. — 
W dniu onegdajszym jeden z kapłanów tutej
szych otrzymał w konfesyonale od »kraszonego 
grzesznika papiery wartościowe w sumie 6000 
marek. Papiery te zostały skradzione w Po
znaniu jednemu z obywateli z pod Pleszewa, 
który zamieszkiwał w hotelu. Kapłan, który 
otrzymał depozyt, zawiadomił zaraz listownie 
poszkodowanego, iż papiery są do jego dys- 
pozycyi.“

* W Owlńskach odbyła się staraniem ks. 
proboszcza Kłonieeniego kilkodniowa misya, 
którćj przewodniczył ksiądz gwardyan Mn- 
zolff z Wronek. Kazali prócz przewodniczą
cego księża Sieg, Ostrowicz, Kubowicz, Kot
kowski i Jankę. Nadto przybyli z pomocą 
okoliczni księża Kalkstein Z Cbojniey, Gro
dzki z Lecblina, Szotkiewicz z Parkowa, Ga
łecki i Dałkowski z Poznania, Bronisław 
Echaust z Zeruik, Jasiński z Rogoźna, Kot
kowski z Ostrorogu, Równocześnie obchodził 
ksiądz proboszcz Kłoniecki 2.5 rocznicę ka
płaństwa.

Ze Sremsklego. Pięknym epilogiem uro- 
zystogo aktu zaślubin wnuczki jenerała Dem

bińskiego, panny Teresy Dembińskiej, z wnu
kiem jenerała Chłapowskiego, panem Dezyde
rym Chłapowskim, było prawdziwie świetne i 
budujące przyjęci« dostojnej pary nowożeńców 
w Szołdrncli, nroezćj i miłćj rodziców młode
go pana siedzibie. Przystrojono w las kwia
tów i zieleni, iluminowane, tysiącami świateł, 
przedstawiały Szołdry w pięknćj nocy wrze- 
śniowćj, w której młodzi państwo wracając z 
Krakowa, spieszyli w objęcia ukochanych ro
dziców, istotnie prześliczny i pełen efektu 
obrazek. Tłumy ludu, rzadko przywiązanego 
tak do dziedziców swoich, jak w rozległych 
dobrach Chłapowskich, wyległy na powitanie, 
tego, który sobie towarzyszkę życia a im 
serdeczną opiekunkę wiódł w ojczyste progi. 
Zastęp dorodnych młodzianów, strojnych w 
krakowskie sukmany, na dzielnych koniach 
konwojował młode państwo od granic włości 
szołdrskieh począwszy aż do jaśniejącego 
w najpyszniejszych ogniach bengalskich pałacu. 
Nie było końca radosnym uniesieniom, weso
łym okrzykom i gromkim z serca płynącym 
wiwatom. Czułeś dobrze, że lud zżył się tu-
tutaj ze swoim panem, że gorąco przywiąza 
ny do niego, najżyczliwszego w nim mają 
opiekuna i doradzcę, czułeś, że to lud, na 
którym kiedyś pracowała i głowa i ręka je 
nerała Chłapowskiego. Młoda pani od raz 
ujęła sobie serca wszystkich dziwnie szlache 
tną dobrocią i pełnćm rzewnej słodyczy obej 
ścieni. — Na bramie przy wjeździe do ogro 
du, gustownie zbudowanej na przyjęcie mło 
dego państwa, jaśniały w transparencie pełm 
otuchy słowa: „Błogosław Boże.“ I my za 
mykamy tę krótką wzmiankę tćm pięknćn 
życzeniem, radując się szczerze i serdecznie 
że zacne dwa rody polskie, które lównocze 
śnie opromieniała sława wielkich dwóch wo 
dzów i jenerałów, dały społeczeństwu naszemt 
nowe gniazdo cnoty, z którego, daj Boże 
bujnie rozkrzewiać się będą nasze polski« 
ideały.

* Rawicz. W środę po południu okoli 
godziny 5 zaalarmowano straż ogniową. Pali 
ła się na przedmieściu wrocławskiem stodołf 
handlarza Kleinerta, która wraz z sąsiedni« 
stodołą obywatela Grosserta i remizą mularza 
Mischkego, stała się pastwą płomieni. Klei 
nerta jako podejrzanego o podpalenie, are. 
sztowano.

* Berlin. Ks. proboszcz Assmann udzie, 
lać będzie w przyszłą niedzielę dnia 27 wrze 
śnia w Szczecinie Sakramentu bierzmowania, na 
stępnie w Luizie, Starogrodzie i Pozdziwilku

* Gdańsk. Jutro, w niedzielę siedemna 
stą po Świątkach, przypada dwusetna rocznic: 
poświęcenia tak zwanej Królewskiej Kaplic; 
w Gdańsku. Król Jan Sobieski, bawiąc v 
Gdańsku w roku 1677 do 1678, postanowi 
wybudować tę świątynię, a w roku 168,’ 
konsekrował ją Biskup kujawski ks. Bona 
wentnra Madaliński właśnie w 17 niedziel, 
po Świątkach.

Z powodu 250 rocznicy pokoju w Sztum 
skićj wsi zawartego, który przypadał dni: 
16 września, pisze „Pielgrzym:“ Właśni 
tego dnia r. 1635 zawarty został w Sztum 
skićj wsi między Polską a Szwecyą pokój n: 
26 Jat. Było właściwie tylko przedłnżenien 
zawieszenia broni, które po pierwszéj wojuii 
szwedzkiej od roku 1626 do 1629 umówiom 
zostało między Gustawem Adolfem, królen 
szwedzkim, a Zygmuntem III, królem polskim 
w Starymtargu r. 1629 na sześć lat. Jak 
wiadomo, Gustaw- Adolf w tym czasie prowa
dził wojnę z Niemcami i poległ w bitwie poć 
Liitzen 6 listopada 1632 r. Miejsce w 
Sztumskiej wsi, gdzie nastąpiła zamiana doku
mentów pokojowych, jest jeszcze teraz dokła
dnie oznaczone i rząd pruski stara się o za
chowanie śladów tego miejsca.

W brutalny sposób rozpędzono pątni
ków- z Królestwa Polskiego, którzy zdążali 
spokojnie i pobożnie na miejsca święte w gra
nicach Prus położone, jak np. do Gietrzwałdu. 
Traktowano ich podobno gorzéj od bydła. Dzi
wna rzecz, iż państwo tak poteżne obawia się 
cichych modłów spokojnego ludu, który niko
mu się nie naprzykrza, idzie tylko modlić się 
i usprawiedliwić przed Panem Bogiem.

* Scena uliczna w Atenach. Redaktor 
naczelny pisma „Akropolis“, p. Gabrielides,

idąc przez ulicę, został zatrzymany i uderzony 
kijem w głowę przez słuchacza medycyny, za 
umieszczoną o nim w powyższym dzienniku 
wzmiankę. Pan Gabrielides zaskoczony znie
nacka, strzelił z rewolweru do napastnika, 
lecz kula minęła go i ugodziła śmiertelnie prze
chodzącego w tejże chwili korespondenta kilku 
pism francuskich, p. Delonguy, który tćż po 
kilku godzinach wyzionął ducha. Pan Gabrie
lides oddał się sam w ręce władzy, która za
aresztowała też i jego napastnika.

* Cholera. W Palermo zasłabło w czwar
tek 132 osób na cholerę, zmarło zaś 60; w 
okolicy Palermo zastalta 1 i umarła 1 osoba. 
W prowincji parmeńskiej zasłabło 5 osób a 
zmarły 4.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20go 
września św. Eustachiusza M.

Wschód słońia o godz, 5 minut 42. Za
chód o godzinie 6 minut 4.

Pojutrze dnia 21 września św. Mateu
sza Apostoła.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 44. 
Zachód o godzinie O minut 1.

L o n d y n , 18 września. Gazeta
urzędowa ogłasza proklamacyą królowej, 
na mocy którćj odroczony na dzień 1 pa
ździernika parlament będzie obradował 
do 5 grudnia. Druga proklainacya roz
porządza rozpuszczenie zmobilizowanych 
pułków milicyi w miesiącu lutym r. p.

A m s t e r d a m , 19 września. Wczo
raj wieczorem urządzono tu wielką de- 
moiistracyą na rzecz powszedniego glo
sowania. W demoustracyi tćj wzięło u- 
dział 5000 uczestników, pomiędzy nimi 
także socyalni demokraci.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 37 i zawiera: 

Kiedy należy zapładuiać krowy dojne? Wy
stawa ogrodnicza w Warszawie. — Korespon
dencja rolnicza: Z Warszawy. — Dział py
tań i odpowiedzi. —• Kronika rolnicza i roz
maitości. — W odcinku: Szkoły rolnicze nie
mieckie, dr. Emil Godlewski (ciąg dalszy). — 
Sprawozdanie z handlu bydłem rozpłodowem i 
pociągowem. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. 
— Sprostowanie. - - Ogłoszenia.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł z dru
ku numer 25 i zawiera: Artykuł wstępny: 
O czytaniu, K. Ii. — Do zasmuconej, Erwan. 
(Wiersz). — Pani sędzina, powieść z na
szych czasów przez E. z K. P. (ciąg dalszy). 
— Korespondencya „Dwutygodnika“: a) Za
kopane; b) Lwów, Bolesławicz. — Przegląd 
literacki. — Kościół Panny Maryi w Gdań
sku (dokończenie). — Rozmaitości i rzeczy 
bieżące. — Zagadka. — Rozwiązanie logo- 
gryfu w numerze 24 „Dwutygodnika“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani hrabina Dąmbska z Konar, Pohl z 
Monastern, Schott z Czarnotek, Kryszkie- 
wicz z Zaniemyśla, Opitz z Tadeuszowa, 
pani Klechta i panna Szymańska z Czem
pinia, Wulff z Geestemünde.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 12 września. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Od początku bieżącego tygodnia mieliśmy powie
trze, nadzwyczaj ciepłe; temperatura podniosła się 
niekiedy do 27 st. C. Ta zmiana temperatury 
wielce jest korzystną dla prac w polu, a niniejsi 
gospoda: ze ukończyli już też prawie siewy. W tym 
tygodniu mieliśmy znaczne dowozy zboża, miano
wicie z Bydgoskiego. I Z Królestwa Polskiego 
nadeszły większe partye. Obrót interesu rozpoczął 
się w początku tygodniu ze stałoicią, a to z po
wodu wyższych notowań z Ameryki i Anglii; za- 
kupowano chętnie lecz w końcu tygodnia chęć za
kupiła osłabła, tak że ceny mniej lub więcćj spa
dły. — Pszenicę knpnwano przeważnie na kon- 
sumcyą 138—155 mrk. — Zyto miało cokolwiek 
zwiększony popyt na eksport; na wilgotny towar 
mało zważano, 122—130mrk. — Jęczinień tylko 
w najlepszym towarze miał popyt na eksport do Nie
miec środkowych i północnych, 110—138 mrk. — 
Owies wyłącznie na końsiuncyą kupowany, 115 
do 139 m. — Groch w końcu słabo, ceny niższe, 
na paszę 116—120 mrk., wrzący 130—135 mrk.- 
Łubin bez interesu, niebieski 70—80 mrk,, żółty 
80 — 93 mrk. Wszystko za 100 kilogram. Mąka 
trudna sprzedaż, mąka pszenna nr, 00 12,50 mrk., 
nr. O i I 10,50—11 mrk., mąka rżanna 9—9,25 
mrk. za 50 kilogr.

Okowito. W tym tygodniu fizyonomia targu 
była bardzo niekorzystna. Ustawicznie spadające 
.ceny na targu berlińskim wpłynęły i na targ tu
tejszy, tak że ceny na wszelkie tennina spadły 
w końcu o 1 m. Ńasi właściciele gorzelni spiże 
dali większe partye na termina zimowe. Składy 
tutejsze są prawie zupełnie próżne i ztąd zakupują 
nasze sprytownie chętnie świeży towar. Notowa
nia końcowe: wrzesień 40,50 mk., październik 39.80 
mrk., listopad 38 80 mrk., grodzi ń 38,80 mrk., 
styczeń-luty 39,20 mrk., kwiecień-maj 40,20 mrk., 
za 10.000 litrów pret.

Bydgoszcz, 18 września.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Cpuy za 1000 klg.)

Pszenica niezm., piękna 148—150 mk.. śre
dnie gatunki 145—147 m., wilgotna 140—144 m..
poślednia —.—.

Zyto słabo, najdelik. 122—123 inrk., wilgo
tne poślednie 120—121 mrk.

Jęczmień delikat-ciężki 126 — 128 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 120—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.— m. 
Rzepik zimowy bez in.

Wrocław, 18 września 1885.
Zyto (za 2000 funt.) niżćj , wypowiedziano 

----- centn. , Cena wypowiedziano —. wrzesień
133, — żąd., wrzesień-pażdziernik 133,— płac., pa- 
ździemik-listopad 133.— płacono, łistopad-grudzień
134, — płacono, kwiecień-maj 1886140,— pł,, maj- 
czerwiec 143,— żądano.

Pigenłea. Wypowiedz.---- cent na miesiąc
bieżący —tąd.

Owies. Wypowie<laaao —,— centn. na mie
siąc bieżący 122,— żądano, wrzesień-pażdziernik 
122,- żąd.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejsca —,— żądano, wrzesień 46.— żądano, 
wrzesień-pażdziernik 4ó,50 żąd., październik-listo 
pad 46.— żądano, kwiecień-inaj 47,50 żąd.

Okowita bez int, wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —,— płacono, wrzesień 40,— żądano, 
wrzesień-pażdziernik 39,40 płacono, pażdziernik-li- 
stopad 39,20 płac., listopad-grndzień 39,20 płacono, 
grndzień-styczeń —,— płac., kwiccień-maj 40,10 
płacono.

tesa wypowiedziana na 19 września: żyto
133.— tnrk., pszenica —,— inrk.. owies 122,— 
tnrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 48,—, okowita
40.- a.

Ceny targowe z dnia 18 września 1885.

Pos tauowienia Za 100 kilogramów

miejskiéj
ciężki 

naj- naj-
średni 

naj- 1 naj-
lekki towar 
naj- naj- 
wyż. i niż. 
M F? M F.deputacyi targów. wyż. niż. 

M F. M F.
wyż. niż. 
M F. M F.

Pszenica biała 15 4() 14 90 14 10 13 90 13 00 13 10
. żółta 15 10 14 60 13 60 13 40 13 00 12,70

Żyto 13 60 13 30 13 00 12 70 12;50¡12 10
Jęczmień 14-1350 12 40 12 20 118041:30
Owies ¡ 13 20 12 90 12 60 12 30 12 104180
Groch ; 17OO16Í— 15 50 14:50 13¡50|l2|60

(X a <1 e « I a u o).
Walka o byt. To ulotne słówko Darwina 

bywa obecnie różnie zasstósowane, tak też i na 
znano aptekarza It. Brandta pigułki szwajcarskie. 
Z początku zwalczano i podejrzywane, późuiój go
rąco polecone przez europejskie powagi lekarskie, 
doznały takiego rozpowszechnienia jak żaden inny 
środek, a to tylko dla swego przyjemnego, pewne
go i nieszkodliwego skutku na niestrawność. Pu
dełko wystarczające na kilka tygzdni kosztuje 
1 niarkó, nabyć zaś można aptekarza R. Brandta 
pigułek szwajcarskich, odznaczających się tom, że 
mają zawsze na etykiecie biały krzyż w czerwonem 
polu i podpis it. Brandt, we wszystkich aptekach.

Przy Starym Rynku numer 43 założony zo
stał w mieście noszćm specyalny skład kawy pod 
firmą:

„llotterdamski skład kawy,“
połączony z gazowym aparatem do palenia kawy, 
w którym na żądanie kupujących surowa kawa 
w kilku minutach palona bywa — co zapewne 
gospodyniom bardzo jest pożądaną rzeczą.

Najlepsze kawy, prawdziwe mokki, zalecają się 
prześlicznym smakiem. Ceny umiarkowane, usługa 
skora i szybka.

Rodzicom, oddającym dzieci swoje do szkół 
poznańskich, polecić mogę pensyą p. E. Borna 
przy ulicy Półwiejskićj nr. 26. Synowie moi, z 
których jeden ukończył obecnie studya gitnnazyalne 
drugi zaś do wyższych klas uczęszcza, doznali tu 
prawdziwćj rodzicielskiej opieki. Świadectwa ich 
były zawsze dobre — co roku otrzymywali promo
cją — i nigdy nie dawali ani mnie, ani nauczy
cielom swoim powodu do skarg.

Karolina z B................ ch
K.............a.

(»siwilićj n teraz). Gdy kto jeszcze 
przed dziesięcin laty chciał smakoszowi zaostrzyć 
apetyt, a smak jego wprawić w ekstazę, potrze
bował tylko wymienić kielskie sielawki, kawior 
wenecką mortadelę, strachino lub coś podobnego, 
Jakźe się to zdanie od pewnego czasu zmieniło na 
korzyść nowo wynalezionych przysmaków, miano
wicie od czasu zapoznania się z węgierskicni! 
delikatesami, które podniebieniu smakosza 
w skutek oryginalnie drażniącej przyprawy, zwa
nej papryką, szczególnie przypadają do gustu.

Tu wymienić wypada nasamprzód węgierskie 
Salami, które wszelkie włoskie produkta już 
dawno zaćmiło, delikatne dcbrcczyńskie 1 
szegeilynskie kiełbaski, które stanowią, 
już znaczny artykuł eksportowy na wszystkie strony 
świata; delikatną wędzoną sloninkę ccsar- 
Sfcą z papryką i bez takowej, delikates, di prima 
ąualita, później liptawską bryndze, która 
serowi Camenbert w niczem nie ustępuje, podczas 
kiedy tylko 50% taniśj wypada, następnie pyszną 
przyprawę do potraw zwaną papryka, którą się 
uprawia na nizinach węgierskich tak zwanych „Al. 
ftild“, a która nie tylko w Europie zyskała prawo 
obywatelstwa, ale nadto do wszystkich części świata 
masami sie eksportuje. Węgierski ten pieprz służy 
nietylko do nadania delikatnego smaku licznym po
trawom, lecz konserwuje także organa trawienia, 
jak to różne powagi lekarskie stwierdzają, zape
wniając, że nawet trudne do trawienia potrawy 
z domieszką papryki nawet dla słabych żołądków 
strawnemi się stają.

Czytelnikom naszym sprawimy.zapewne przy
jemną niespodziankę, donosząc im, że wspomnia 
nych węgierskich specyalnych delikatesów obok in
nych węgierskich produktów nabyć mogą w czy
stym i oryginalnym gatunku u starćj renomowanćj 
firmy eksportowćj H. PIcsch' w Buda
peszcie.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa
dziła, a która na tern polega, że odbiorcom nawet 
mnejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franko 
i bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
wielce praktyczną. (774)

Telegram giełdowy. 
IŁuryera Poznańskiego.

Berlin, 19 września 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica bez in.
wrześ.-paźdz. 153,50 
kwieć, maj 165,75

Żyto słabiej 
wrześ.-paźdz. 132,50 
paźdz.-listop. 133.75 
kwiec.-maj 143.25

Olej rzep. spok. 
wrześ.-paźdz. 44,90
kwiec.-maj. 47,60

Okowita bez in. 
w miejscu 41,60
wrześ.-paźdz. 41,20
paźdz.-listop. 41,10
listop.-grudz. 40,50
kwiec.-maj 41,90

Owies
wrześ.-paźdz. 126,50
Wyp.-żyta ,wsp. - - 

Wyp.-oko. kw. —
Szczecin, 19 wrześni

Pszenica niezm. 
wrześ.-paźdz. 154.—

kwiec.-maj. 165,50
Żyto niezm.
wrześ.-paźdz. 130,—

kwiec.-maj. 141 —
Rzepik 

w miejscu 
Olej rzep, niezm.

Kapitały.
Berlin, 19 września 1885.
Galie, akc. k. 96,30 
Pr. consol. 4% 103,75 
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent, 101.80 
Anstr. banknoty 163’ — 
Austr. renta złota 89,30
Austr. losy 1860 117,— 
Włochy 95,40
Rumuny 104.30
Ros. banknoty 202,90 
Ros.-ang.pożyczk. 95,30 
Pol. 5% listyzast. 61.50 
Pol.lik.l.zast. 56,—
Kredyty 468.50
Kolej państwow 470.—
Lombardy 223,50
Usposob. słabo.

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
wrzesień-paźdz. 45,50
kwiec.-maj 47.70

Okowita niezm. 
w miejscut 41,20
wrześ.-paźdz. 40 50
list.-grudz. 40.10
kwiec.-maj 41,50
Petroleum
w miejscu 7,80



w
Dziś 18-go b. m. po południu zasnął 

Bogu, opati7.onv śś. Sakramentalni

były gwardyan w Król. Polskiem.
Eksportacya zwłok odbędzie się w niedzielę 

o godzinie 3 po południu, a nazajutrz rano 
e ł/a8 nabożeństwo żałobne i pogrzeb, o czein 
donosi w smutku pogrążona bratowa

D. Perlińska z dziećmi i wnukami,
Inowrocław, d. 18 września 1885.

Na zebranie przedwyborcze
zapraszają wyborców miasta Poznania niżćj podpisani do 
Ogrodu Szwajcarskiego (K. Sudmanua) za Bramą Ber
lińską na niedzielę dnia 30-go września o godzinie 
pół do 4-tćj po południu. (672)

Franciszek Tuszewski. Antoni Hager. 
Ignacy Andrzejewski. Teodor Krause.

powiatu średzkiego
odbędzie się w Środzie dnia »7 bin. o godz. 4. Sprawozdanie posła 
pana R a d o ń s k i e g o. Postawienie kandydatów poselskich. Obór ko
mitetu. O liczny udział uprasza (813)

Komitet powiatowy.

Walne zebranie
przedwyborcze (614)

na powiat krobsld.
odbędzie się w K r o b i w oberży pana Śliwiń
skiego w niedzielę dnia 37 września o 4 go
dzinie po południu, na które uprzejmie zaprasza

itzgej w komitecie wyborczym powiatowym.

KSIĘGARNIA

J. K. ŻUPAIUSKIEGO
W POZNANIU

przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma polskie, 
niemieckie. franciizkie i angielskie. Poleca także naj
świeższe nowości literackie we wszystkich jęzjkaeh. 

Katalogi na żądanie, gratis i Franko wysyłam. 

Śpiewy towarzyskie i kościelne
I, II, tenor I. II,

1401)
Zeszyt 1. 50 fen. Po burzliwym Życia biegu — Na groby bracia, 

na groby. -- Z. 2. 1.50 111. Gdzie dumek mój — Domek Boży — Kord 
O Panie, nad gwiazdami. — Z. 3. 1.75 mrk. Noc w lesie Wioska 
kraina — Już zadzwonił dzwon wieczorny — Na imieniny—Modlitwa.
Z. 4. 75 fen. Głos nad mogiłą „Pożegnał już ten świat“ — Miłosierny 
Panie. — Z. 5. 1,75 m Do zdrowia — Uroczysty pochód — W lesie — 
Wiosna. — Z. 8. 1,85 mrk. Nauua Ballada --.Zachęcanie do pracy — 
Trąba myśliwska — Ułan — Dzwon Waweltki. — Ż. 7. 1,80 m. Kra
kowiak — Wygnaniec — Żal za Ukrainą — Mazur 3 Maja — W «zwa
nie — Kochajmy się, — Z. 8. 1,80 m. Modlitwa Dziewicy Bracia do 
zgody — Dumka — Mazur — U nas inaezéj — Modlitwa bojowa.
Z? 9. 1.50 m. Hymn przy grobie Jak błogo tu śpią — Salve Regina 
Requiem aeternam.

na cztery glosy nięzkie, partytura i cztery glosy, ba: 
wyszły zeszyta w następującym porządku:

Z. 10. 1,80 m. Gdyby orłem być — Dawuenii
Bracia rocznica — Dopóki wiosna trwa -- Anioł

Z. 11. 1.80 m. Ave maris Stella — Ave Regina 
Veni Creator — Tantum ergo. — 
- Gwałtu! gore! gdzieś się pali! — 

Weselna noc strażaka — Święty Piotr i Strażacy._— Z. 14. 2 tu. Na 
Boże Ciało. Homo quidam — Immolai) t — Respexit Elias — Misit me 
vivons — O sacrum — Rzućmy się wszyscy społem. — Z. 13. 2 mrk. 
Pange lingua — Popule mens — Vexilla Regis — Recessit Pastor.
Z. 15. 1,75 m. Na tysiącletnią rocznicę śś. Cyryla i Metodego. — Z. 18. 
1,80 tu. Salve Regina — Hymn do Boga — Ave Maria. — Veni Crea
tor — Tantum ergo. — Z. 17. 1,75 tu. A gdzież! — Świtezianka
Alpuhara. „Już w gruzach leżą“ — W morzu przegląda się (śpiew Nea- 
politański). — Dalsze, zeszyta będą wychodziły w nieograniczonym cza
sie. — Przy tein polecam moją bogato w wybór zaopatrzoną bibliotekę 
teatralną, blisko 700 dziel dramatycznych bez i z śpiewami i tańcami. 
Muzyka częścią oryginalna i własna, na mniejszą i większą orkiestrę. 
Katalogi na żądanie gratis. Zamówienia wszelkie, w tnniejszój gotówce, 
przyjmuję w znaczkach pocztowych. Uprasza się o dokładny adres, a na 
odpowiedzi znaczek pocztowy dołączyć.

Fr. X. Zaremba w Środzie.

czasy inaezéj bywało 
Stróż — Tęsknota. - 
Angelornm — O Maria Virgo pia — 
Z. 12. 1.80 ni. Sp. Strażackie. Sokół

3S0SB000S5§38SÖSSSä

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze,
poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“ 
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne, 
Regulatory dębowe z obsadą z cuivre połi i stosowne 
do umeblowali w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco“ fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

i
stosowne jako upominki jubileuszowe w 

wielkim wyborze!

odbędzie się w Kościanie w hotelu p. Gąsioro- 
wskiego dnia 37 września o godzinie 724 po 
południu. (556)

Komitet wyborczy pow. Kościańskiego.

„Z powodu mającego się odbyć sejmiku powiatowego 
w Środzie dnia 24 b. in. odbędzie się (656)

Zebranie
TOWARZYSTWA ROLNICZEGO

Sredzko-Gnieźnieńsko-Wrzesińskiego
nie 24 b. m. lecz juz 23 Tb. Ill. (656)

Niniejszem wzywa się wszystkich dłużników składu obówia 
po zmarłym ś, p. .Józefie Przychodzkim, tak z miasta, 
jako i zamiejscowych, aby się raczyli w przeciągu 14-tu dni 
z długów- swoicli uiścić z powodu działów familijnych, w prze
ciwnym bowiem razie pozostałe długi ściągąne będą sądownie

Władysław Przychodzić.
Mistrz szewski.

Poznań 18-go Września 1885. (680)
Św. Marcin No. I. ____________________________

Ä Cwórnoślązkie
✓Vwęgle kamienne

w doborowych gatunkach dostawiają (669)

Freudenreich & Cynka.

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych zakładów naukowych, znajdą 
staranne umieszczenie przy macierzyńskiej opiece i po przy
stępnej cenie. Fortepian w domu.

Marya Jerzykiewieź.
Piekary nr. 3. (512)

«ARQUE» Ûfc 
fABRlQUE

(CiilifSTÖrfE)
(3802)

’•böL-■

Aristony

Zaproszenie do przedpłaty

na Ziemianina.
Ceua kwartalna 3 m. Cena zniżo- 

żona dla urzędów gospodarczych 
i niezamożnych członków Kó
łek rolniczych wynosi I ntk. 90 fen., 
którą wprost do redakcyi w Pozna
niu, ul. św go Marcina 18. 1 przesy
łać należy._______ __________ (673)

Księgarnia Nowa
Poznań, ul. Jezuicka 12

’poleca
na miesiąc październik

Różaniec rozważany w trzydzie
stu rozmyślauiacb. Cena 1 ni. 

Krótka Nauka o Arcybractwie
Różańca świętego. Cena 10 fen. 

Nowa Reguła Trzeciego Zakonu 
św. Franciszka przez ks. W. Bar
czewskiego. Cena 80 fen. 

Różańce po cenie 10 fen. aż do
20 mrk. za sztukę. (803)

jTLANGE W GNIEŹNIE
(2219) poleca

awr jodynę "TO
przez władzę duchowną uznane

oryginalne wydanie

Drukarnia Kury era Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Welehrad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazą, 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — g& 
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejsta 
stale - posągi śś. Cyryla i Metodego we Weleltradzi 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz wt o - wpa
trzą _ procesya wstępująca do kościoła — relikwie ś» 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla kaplica ś» 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysok.

35 ctiu.. szerokości 26 ctiu. w cenie 1 mrk. za egz.
Obrazki małe tychże świętych koronkowe z modlitwą w 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św . , ,

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony sH 
Apostołów Słowiańskich, z drugiój strony kaplicę sw Cy.. 
ryła we Welehradzie. Cena za medal miedziany l,oO m„ 
z srebra Britania 1.20 m. • -, 1

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzielą 
Wyprawy misyjne do krajów Zainbezy w polu, 

(liliowej Ifrycc. 8° str. 222, z rycinami. 
za egzempl. 3 mrk.

llulgarya, jej przeszłość dziejowa oiaz j*j obum u.u »o, 
i religijne odrodzenie, 
za egzempl. 4 mrk.

Metoilyjskiego wielkości

8° stron 273 z rycinami.

Apoplexya czyli paraliż.

!z wielkim doborem nut, Albu
my i skrzynki grające, w zna
cznym wyborze. (2258)

Niemniej poleca swą pracownią w której wyko
nuje się wszelkie reperacye w zakres zagarmistrzo- 
stwa wchodzące. W

Suknie damskie
wykonuje gustownie i tanio. (399)

Bronisława Gałecka,
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

DO

NABOŻEŃSTWA
dla wszystkich katolików
szczególniej zaś dla wygody 
katolików archidyecezyi gnie
źnieńskiej i poznańskiej z po
lecenia Najprz. Arcybiskupa

IHXI\A
ułożonój, a na nowo z rokazu 
Najprzewieleb. Arcybiskupa
Ks. Leona Przyłuskiego 

poraź drugi przejrzanej. 
Wydanie osobne dla nie

wiast i mężczyzn.
Oprawne po 2,2.50,3 m. i wyżej.

Zwraca się niniejszóm uwagę na to, ż • w najnowszym czasu) spnwU 
wami naśladownictwa mój wody anti-apoplektycznój, memwące napnniopz^ 
skutku przeciw atakom paraliżu. To bezskuteczna, płyny nm mają n 
wspólnego z moją wodą anti-apoplaktyczną. Kto cierpi na nerwy, dlt 
'roirwab ból głowy, uderzanie krw i do głowy, zawrót głowy, sn, 
w uszach, zaciuleile w oczach, strachy 1 tlnsznosc. nie. oinaguuh 
omdlewanie etc. Jako na pewne symptoniata paraliżu, lub kto jt 
nim został dotknięty, niechaj użyje znanej powszechnie i przez powagi . 
karskie jak np. Dr. Hess, sądownie zaprzysiężonego chemika i innych » 
leconój wody anti-apoplektycznój, którą tylko n.żój podpisany rozsela W 
nych składów nie ma. Tamże nabyć można gratis odnośnych prospektów 
A, W o llfs ky Heri in W.___________ ______ __—------------

Wina węgierskie
wprost od producentów zakupione, od najtańszych do naj
droższych gatunków, w oryginalnych beczkach jako tez w be
czułkach mniejszych oraz w daszkach dobrze odstało, l i oby. 
na życzenie franca wysyłam. - Wina czerwone (Kor-, 
tleaux), reńskie, mozelskic. hiszpańskie i szam•' 
pańskie z najrenomowańszych firm jak najtaniej uprzej
mie polecam. _____ _ . _

Św. Marcin nr. 14.

dla clirześeian katolików,
Wydanie dziesiąte.

Wydanie osobne dla nie
wiast i mężczyzn.

Oprawne od 75 fen. do 6 mk.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko._____

J, B. Lange w Gnieźnie
poleca

dla osób ze słabym wzrokiem!

Poradnik Niebieski
czyli zbiór modlitw i t. d.

Jedyna książka do nabożeństwa
z wielkim drukiem.

Wydanie osobne dla niewiast 
i mężczyzn.

Oprawne od 2,50 do 8 marek.

Zamówienia powyżej 3 marek 
wysyłam franko.

Opinia profesora Dr. Deelama w Lipsku
o esencji jodłowej aptekarza Radlauera, o którśj w Numerze I czasopi
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Bseneya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w- Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destllat. odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ „ (1090)

Tajny wyższy radzea medyczny prof. dr. Nnssbanm w- Mo
nachiom: „Pańska esencja jodłowa podoba mi się bardzo; przęśli 
mi Pan odwrotnie 20 butelek 1 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Głetl w Monachium pisze o esencyl 
jodłowej Radlauera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi jnż obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy
jemnością, że esencja jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokojn za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzea zdrowia dr. Xlemeyer przełożonj- berlińskiego stowa
rzyszenia hjgienlcznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlauera eseneyą jodłową jako nzupeł- 
nienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
ąosztuje 1 mrk., 'rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwój nabyć można 
w Radlauera czerwonćj aptece w Poznaniu.

Skład wszelkich

Dziełko pod tytułem:

LAUDATE D OMINUM
r

czyli pierwsza część Spicwniita 
kościelnego z nutami, opuściło 
prasę. — Cena dziełka (304 str.) 
z przesyłką 1,10 m. — z oprawą 
w płótno angielskie 1,60 m.

Około Bożego Narodzenia wyjdzie 
druga część Śpiewnika pod tytułem:

Śpiewajmy Panu,
zawierająca polskie msze i pieśni 
kościelne (około 400 str. druku nu
towego i tekstu). Przedpłata na tę 
część z przesyłką wynosi 1,10 m.— 
z oprawą 1,60 m- (630)

Po opuszczeniu prasy cały śpie
wnik w dwóch częściach (przeszło 
700 str.) kosztować będzie 2,50 ni. 
oprawny 3 m. — Druga część oso 
hno 1,50 in., opr. 2 marki.

Zamówienia i przedpłatę przyj 
muje autor wydawca

Ks. Surzyński.
Buduję warsztaty do fabryka- 

cyi mat trzcinowych
z ulepszeniami. Od 1 października 
r. b. przenoszę się do Szubina 
gdzie będę mógł ceny moich war 
sztatów znacznie obniżyć. (652)

Chocibórz (Cottbuss).
Antoni Konieczny

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykouąje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskitk 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cś 
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe oltar 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odziaca s 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaj e trwałość pierwo i 
przez moczenie tychże w balsamie. _

Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

J. Sxpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr.

DHaiara a dekorator

J. KOMESBZlŚSKl
Poznan, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom koscieOT 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarsKicn- r 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w pr , 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na muracn Ja 
drzewie. Mainje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem znis, - 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace, w zakres artystyczny " c .

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetel 
w oddaleniu.

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w sza 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za g__

Chłop ców
mianowicie niższych klas szkól 
tejszych przyjmie na stół i sta°.^ 
zapewniając opiekę rodżici 
i pomoc w naukach

nauczyciel Fr. Kubacki) 
Rybaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńską 

Fortepian do użycia.

Cg
Napisał ks. WI. Enn.

Do nabycia

w Druïarui Kuryera Pozii.
Cena 20 fen.

Obicia i rolosy
ANTONIEGO ROSE w Poznaniu w

I’j/óijy olłić zamiejscowym tut ¿Ątlairie franko.

We wielkim wyborze w naj
nowszych deseniach z fabryk 
francuzkich i niemieckich

lîHipoleca po tanich cenach ht 
del materyałów piśmiej 
nych, gaianteryi i alfeni«’

Dodatek»
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Dodatek do Żury era Poznańskiego Nr. 214.
7\ ietlzioltt -20 vzofśiiifł 15*5^3.

pecyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(855) z fabryki

Robey & Comp.

Reprezentant : Adolf Thiel, Bydgoszcz,
KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bahnhofstrasse) nr. 6.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
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. 1. BAROIKOWSKI

Drogerya
w Poznaniu w Bazarze

poleca
Oliwę do maszyn parowych w gorzelniach, do lokomobil etc., 
oliwę do maszyn zwyczajnych w wypróbowanych już gatunkach' 
smarowidło do wozów zwyczajne, uznane jako bardzo dobre 
i tanie, również t. n. pływające, tran na szory i skóry pra
wdziwy z Bergen, petroleum, 8ÓI kuchenną i czerwoną będlęeą, 
ostatnią także luźuo w wagonach po 200 cent, wprost z kopalni.

Wody mineralne naturalne
bezwarunkowo nalewu 1885 r. Apollinaris, Bilin, Ems, 
Eger, Iwonicz, Karlsbad, Kissingen, Marienbad, Pyrmont, 
Rymanów, Salzbrunn. Wildungen, Vichy, wodę gorzką źró
dła Franc. Józefa i Hunyadi, sól morską i solanki z Stassfurtu, 
Kreuznach, Kołobrzega, również mydło akwizgrańskie i wy
skok iglicowy etc. Pastylki wód mineralnych z Bilin, Ems, 

Karlsbadu, Salzbrunn i Vichy.
iSvodlii ćtesinfiekoyjiie, 

kwas i wapnik karbolowy, klorek wapna, siarczan żelaza, 
dwusiarczyk wapna, eseneya do odświeżania powietrza w po
kojach. Prawdziwy proszek dalmatyński, ziółka i eseneye 

przeciw molom. (375)
FASE-T

suche i pokostem zaprawione w rozmaitych odcieniach na po
sadzki, drzewo, mur, ogrodzenia, dachy etc., pokost angielski 
dobrze schnąey z połyskiem, lakiery do powozów prawdziwe 
angielskie, lakier bursztynowy i spirytusowy z farbą, froter na 
podłogi szybko schnąey i trwały, farby malarskie i akwarele 
w tubach, do tego odpowiednie przyrządy j. k. t. palety, pędzle, 
płótno malarskie! gotowe kartony, asortowane różnemi odcie
niami farb, farby anilinowe różnokolorowe do zafarbowania 

materyi wełnianych, jedwabnych etc.W“ JVE Y Ł .A.
szczecińskie do prania, mydło Elain, zielone, żywiczne, kro
chmal pszenny i ryżowy, błyszcz, sodę, borax, farbkę do 
bielizny, mydła tualetowe i perfumy prawdziwe franc, i ang. 
w ozdobnych flakonikach i na wagę z fabryk Lailtier Fils 
(Alpes maritimes), największy wybór w gębkach tualetowych, 
do powozów i dla szkół, świece stearynowe w najlep, gatunku.

Świece kościelne
weneckie z czystego wosku i netto wagi, kadzidło, knotki 
francuzkie do wiecznych lamp, olej dobrze rafinowany do palenia. 
Prawdziwy Cognac, Rum i Arak importowany, herbatę, 
w wyborowych gatunkach, wanilią burbońską, czekolady, ka
kao, oliwę prowancką przedniego smaku do potraw, gelatynę 
białą i czerwoną, korzenie różne i wszelkie artykuły w skład 

handlu drogeryjnego wchodzące.
Towar wyborowy, ceny nizklc. — Cenniki na 

żądanie Franko.
Podróżujących nie wyseła się.

najpraktyczniejsze szkła z 
bą z metalu „Britania“ na 
P/2 litra poleca

hermetyczną śru-
7/7» 7. i 

(218) 
II «J1, Szulczewski

Stary Rynek nr. 53/54.
Skład porcelany, szkła, lamp lac.

Arystokratyczne domy paryskie
i magnaterya większych miast stołecznych

kierując się zasadami oszczędności od dawna już 
w alrjsre ka*zto»avrk sreber używa w codziennym uży- 
:ku wy rabów alfraidowyrh. które, jeżeli z pierwazowę- 
dnycb pochodzą tabryk, co do piękności form, wykonania i 
trwałości zupełnie zastępują prawdziwe srebra, w używaniu 

zaś me odróżniają się od tychże. Znaczne kerzyscl jakie przy zakupnie 
całych wypraw a głównie strccy stołowych wynikają, udowadnia P"iiiz6, 
umieszczone zestawienie ' '"
12 tytek i widelcy w elęiklej wadze srebra kosztują 300 m. 
za lę" samą same otrzymuje się natomiast
12 łyżek stołowych

i* kri*U>8*.

27,00
12 widelcy stołowych 27.60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy 14.40
12 łyżeczek deserowych 25,20
12 widelcy deserowych 20,20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskowa 7.20
1 łyżkę wazowę 11,20
1 łyżkę do tortu 8.—

5,50

1 łyżkę do kompotu
2 noże do masłu i sera 
1 sztnćcyk do sałaty
1 nóż i grabka do traużer.
1 sztuccyk do ryb
2 podstawki do butelek 
2 korki do butelek
1 garnuszek do śmietany 
1 dziadek do orzechów 

12 ławeczek do noży

4,-
8,60
8,60

12,—
14,40
4.80
2.80 

12,-
4,—

13,20
1 łyżkę do sosu

Razem 115 wzt. za mi*k* 300.
Stućcc to posiadają niezużytą trwałość z powodu, Żu po kilkuna 

atólctnicni używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone by« 
mogą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskuteczniaT- Ots-xík:,

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
______Williwlinowska ul. nr. 21 ris k-tí» Hotelu Francuskiego._____

Likwory fraiicii/kle. alzackie. holenderskie, 
stare koniaki. Gdańską z pod Łososia, ku 
jawkę, Kartiizyaukę, Benedyktynkę pra

w dziwą, Elixir de Spaa
poleca (193)

Cukiernia, A, Pfitznera
X fii ry JŁynote._____________

Polecam sir do zakładania
1

03 
e 
ctí

O

cti (361)
E

03U

Hamburg-Ameryka.
Co árodfí i niedzielą do 

Sowtgo Jorku.

Parowcami pocztoweiul
Hambnrgsko-AmerylcaństieŁO Tow. 

Ale. do przewozu paczeŁ 2
Bliższych wiadomości i kontraktów 

prz.-wozu udzielają:
Mich. Meisner, Rynek 100, w Po

znaniu. (138)
Jul. Gcballe w Rogoźnic.
Adam Spcktorck w Chodzlcin.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.
Pancerne łańcuszki do zegarków

ze złota talmowego
(od prawdziwych złotych nie do od

różnienia).

UtBO/i

osow
Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 0.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moją markę ochronną. Gwaran- 
cya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za ode,mnie kupiony 
łańcuszek zobowiązuj nie kupują
cemu zwrócić, w razi» jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (371)

St. Wędzickl,
Stary Rynek nr. 53 54.

il

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. II.

K)
cc"r-ł*
3
5‘

<Q

P-I
3
O»<fu

jsr un LLUinrm :

CRÈME
Radzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek

I, Jakubowski
Handel tow. bławatnych i płótna

Pleszew,
Plac Kościelny (w kam. p. apt. Sonnenberga)

poleca (.337)

Waty zapas ¡stalli, atłasów i aksamitów czarny cli i tolorsłjch
materye wełniane,

kaszmiry,

plein
jako i

a wszelkiego rodzaju
po cenach najprzystępniejszych.

Próby rozsela się lia życzenie gratis i franko. “W

Drogerya
i Jasiński i Ołyński

Poznań, św. Marcin 62
poleca (348)

3 wszelkie wody mineralne
teg’oi’oczuog'o m ile w ii,

£ Sole i ługi do kąpieli.
£• Środki dcsiiifekeyjne,

Proszki, ziółka i esencyą do przecho
wywania futer i rzeczy zimowych, 

Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnącc i 

z* lakierem bursztynowym,

Świece kościelne.
Rozmaite mydła do prania, mączkę ry

żową i pszenną, modre, Borax i w szel
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin,smarowidło dowozów.

J
Poznań, św. Marcin nr. 1O,

s Jedyny polski
| skład machin do szycia

poleca najlepsze machiny Słngera, 
w. lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 

również " (1956),2 Machinyq do wyżdżymania bielizny,

~ wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna5 pracownia reperacyi.
ń. Ceny bardzo przystępne wa- 

rnnki dogodne.
S Rodacy! zanim kupicie u innego,
Ś się najprzód u swego.

QC

«

przekonajcie

Scylitynę
radykalny środek, trujący jedynie (657)

szczury i myszy
a nieszkodliwy innym zwierzętom, w puszkach po 1 i 2 m. polecaZ. Ritter, aptekarz, Gniezno.

George Goulet w Reimsfirmy
dostnwey dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chnwicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hnmmel. — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Benno Lange (Dworzec cen
tralny). — 9. A. Pfitzuer, — 10. S. Sobeski, — 11. A. W. 
Żnromski, — 12. Emil Brnmme. — 13. August Ory w Dębinie. 
W Wągrńweii Gustaw Zi-mer, — w Rogoźnie F. Wieczo
rek, — w Bnku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro
dzisku A. Unger i J. Tomaszewski, — w Gnieźnie A. 
Schilling. B, Loga, F. .1. Chreściński i J. Piasecki, — 
w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mogilnie M. Meissner 
i J. Stark. — w Strzelnie Antoni Psuja, — w Szamotułach 
Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degórski, — w Środzie 
Leon Stanowski i Hotel Hiittnera, — w Śremie R. Kadzi- 
dłowski i Magnus Unger, — w Ostrowie A. Sikorski, — 
w Grahowłe F. Bilieki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, 
w Inowrocławiu Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia

Jakóba Appel (Karól Beyer).

Reprezentant A. Szetlic Poznań, Sw. Marcin 11.

Pasy do maszyn,
¿»skórę do reperacyi pasów,|
£ (352) techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej staeyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

W
£

3 Z. Mazurkiewicz,
«>JS Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Jako lakiernik powozowy
poleca się

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

za. a.px©gŁ
polecają (350)

Jasiński i Ołyński.
Drogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. (¡2.
Słoik 3 marki.

Dr. Sprangera i158J
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallcgmłcnie, kwasy żo
łądkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kołki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemoroidy i łrwady brzneh. Spra
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy poi 
wszechnie używany w całśj Rosy- 
i Królestwie Polakiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra 

chityzra, polecają (349)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
Poznań, śty Marcin nr. 62. 

Zakład fabrykacyl Kclirit.

(365)

Młockarnie sztyftowe i cepowe
w rozmaitych wielkościach, jako i machiny do rozrzu
cania mierzwy i parowniki polecam po tanich cenach 
i za spłatę ratami.

Piękną, wielką, 26“ szeroką, trzykonną młockarnią 
sztyftow ą z przetrzęsaczem do słomy i patentowanym prze
takiem ma bardzo tanio na sprzedaż (600)

F- Kabiath, fabryka machin,
Leśnica (Leschnitz O., Sehl.)

Skład Ludowy
przy til. Jezuickiej 9

poleca Szan. Publ. po naj
niższych cenach tow. wszel
kiego rodzaju jako: płótna, 
płóeienka na pościel, 
szorty n «fi, <1 o lasy, per- 
kale, barchany llanelc. 
Materye wełniane w ró
żnych cenach, botową bie
liznę od najtańszej do naj
lepszej, suknie dziecięce, 
kołdry watowane, wresz
cie worki do zboża i usil
nie prosi o dostarczenie mu 
pracy dla ubogich kobiet.

Steuera
Uniwersalny aparat 

do kopiowania
(patent) kopiuje pismo, nuty, rysun
ki, druk, klisze etc. (druk nie 
znikający i w dowolne,) 
ilości) na płytach metalo
wych, jest najlepszym, naj
tańszym i najbardziej pojedyn
czym aparatem. Dotychczas tysią
ce sprzedano. Prospekt, próbki dru
ku, świadectwa gratis i franco.

Otto Steuer, Drezno 3.



Szanownemu obywatelstwu miasta Smig-la i okolicy do-
? uprzejmie, iż osiedliłem się tamże jako (665)

»LACHNIERZ.
elkie roboty w zakres fachu mego wchodzące wykonuję 
iznie, rzetelnie i tanio. Również polecam mój skład lamp 
rzętów kurhennyrh, zaciągam także piorunociagi najno- 
j konstrukcji

Bronisław Siani.

5E5S555E5S5 HEBEru3 Fabryka gotowej bielizny
J A. z Pawłowskich Kani‘mann
| w Poznaniu
J plac Wilhelmowski nr. 3 (Hotel da Xord)
| poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

0 skład płótna
i w najrozmaitszych gatunkach i jakoiclach, od najtańszych do 
S najdroższych jako to:zbielercldżkicg», iry jskiego, he- U renhutskiego, ślązkiego i t. «1. (356)
i Największy wybór brylantyny V

w najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościele i rzeczy negliżowe, j

Ul
ri
k
Ir
n

W skutek wielkich zapasów zniżyłem znacznie ceny 
tek i wyprzedaję (667)
inki angielskie tiulowe od 5 mrk. okno, 
mki szwajcarskie muślinowe z tiulową bordiurą

od 7 mrk. okno,
anki nicianne gazowe od 3 mrk. okno,

szczególniej zwracam uwagę
firanki szwajcarskie tiulowe haftowane, które 

po cenach fabrycznych wyprzedaję.

W. Jerzykiewicz,
ul płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych,

ulica Hilliclitiowska ur. 5.

M. SOBECKI
ihryka wyrobów woskowych

Bielnik wosku
Poznań, Szeroka ulica nr. 'J-f 

poleca
iece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
iece gromniczne,
schały z granami, (863)
tczki, świeczki,
otki Paryzkie do wiecznej lampy z por
celanowymi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 

iu długości i ciężkości.
Wysył kiuskutecznia się odwrotnie.
Wysokiej szlachcie, właścicielom dóbr a szczególnie posiedzicieloin 

■lui polecam się jako (226)

mistrz bednarski,
ząc o łaskawe Tcli względy.

Długoletnia praktyka w tym zawodzie daję mi tę pewność, że 
lkie roboty w fach mój wchodzące ku zupełnemu zadowolnieniu sza 
łych odbiorców będę umiał wykonać.

Przytem nadmieniam, że od r. 1856 wykończyłem około 50 gorzelni, 
zy innemi u WW. Panów Kąsinowskiego w Swadziiniu, Żółtowskiego 
ekli. Stablewskiego w Szlachcinie, lir. Czarneckiego w Małych Jozio

którzy to JWW. Panowie chętnie poświadczą.
Praca rzetelna przy bardzo umiarkowanych cenach.

_____ Z szacunkiem
POSleCZełŁ,

____ Wielkie Garbary nr. 4.

KOMPLETNE WYPRAWY
| wykonują się najgustowniej podług najnowszych żuruali.
O ------ CTOŁOWISNA =
i w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach-
" Golowa l>l«*lix.i»ii <llii panów lilzlool.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule uigzkie białe jako też kolorowe wykonuje się po
dług kroju franeuzkiego, na miarę i już prane, w -18 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, drellszkl, 

szyrtyngl, szyfony, satynety 11. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe flla flani, panów i dzieci.
Hafty, trymiugi i koronki niciane.

Pończochy 1 szknrpelki jedwabne, póljedw., wełniane 1 baw.
Kołdry atlasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i manktety najnoirszeyo fononu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.
lifes

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Do
zorom kościelnym polecam się jako (370)

w pozłotnictwic do odnawiania i od- 
złacania ołtarzy, figur i obrazów,

oraz wszelkich w zakres pozlotnictwa wchodzących róbót ko
ścielnych. — Także polecam mój skład własnoręcznych wy
robów, istniejący od lat kilku, a zaopatrzony w lustru, 
obrazy, figury, drążki do (irunck i t. d. — Ceny umiar
kowane, praca trwała i rzetelna.
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P. Orwal. pozłotnik
Nowa ul. II naprzeciw księgarni J. K. Żupańskiego.__

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Poznań, róg Starego Rynku i Jezuickiej ni,
łbryka rzeczy do podróży,

kuferków, torb do szkoły i t d.
id papieru, utensiliów szkolnych. Handel towarów drobnych, 
mteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
linie i Lipsku, osobiście z najpierwszych fabryk zakupione

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach, 
ifcrki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 m.

do najdroższych. (372)
rlby szkolne dla chłopców i dziewcząt, już od 1 marki. 
Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych.

Teki do akt, weksli, listów itd. 
dki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli, 
bumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80 
ibrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
cesery do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
nankietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen. 
15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
oór biżuteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd.

Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza- 
vnym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
ac rzeźbiarskich, sztnkatorskich, malarskich 
»«złotniczych. (368)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
rzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
izajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
bę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady, 
ykonuję figujy Św. Pańskich. Wszelkie zębem czasu zni
żone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
fowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cal- 
-vitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 

) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.
^3. Piotrowski,

Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

"1

Kompletne urządzenia (antique et re- 
a naissance) we wielkim i gustownym 

wyborze, jako też meble od najozdo- 
bnicjszych do zupełnie pojedynczych,
poleca po cenach nader umiarkowanych
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A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8

Star o
oto, srebro, drogie kamienic i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i rcperacye wykonuję we własnej 
eowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.
Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra- 

;h już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)

Obrącski ślubne
od marek 24—120 za parę
.. „ 15- 60 „ „

8- 30

z czystego złota dukatowego
„ ., lujdorowego
» „ koronnego „ „ - „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kosciel- 
ch ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 

eperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam

Kudliński.
SŁOTMKL I JUBILER.,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Stary Rynek 43 Stary Rynek 43
naprzeciw główń. frontu ratuszowego. naprzeciw glówn. frontu ratuszowego.^

Roterdamski skład kawy
wydział dla wysełek.

Szanownej Publiczności zamiejscowej donosimy uprzejmie, że wysełki ™szydi 
towarów surowych i palonych kaw, różnych gatunków czekolady (kraj, i zagr. fabiyk), 
Cacao v. Houtena, Blookera, Braci Stolwerk i Hartwig & A ogeł, jako i przednich 
chińskich herbat, burb. wanilii, surogatów do kawy i biszkoptów, ostatnie począw^zj 
od 65 fen. za ya kilo uskuteczniamy równie rzetelnie i po najtańszych cenach harto
wnych, tak jakoby kupujący był temu obecnym, prosimy tylko o podanie przy zamó
wieniu na kawę czy takowa ma być łagodnego czy mocnego smaku. )

kawy
w zast. E. RASZKOWSKI.

43. S t a r y Rynek 43, naprzeciw głównego frontu ratuszowego.______
neicStler

w Wronkach, W. Ks. Poz.
Fabryka

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwu, trzy I ezteroleuiie- 
szowe pługi do orania u- 
gorów, pokrywania siewu 
1 skrobaczc, «la.jąe je ua 
próbę celem zdania sądu 
O znakomitej ich użytecz
ności. Jak najlepsze sie- 
wnlki i kartollarkl. (473)

’rospekta bezpłatnie.
Poleca się szanownym rodzicom 

i opiekunomisumiemią

staneya ¿la studentów
w-bliskości szkół tutejszych, ręcząc 
za troskliwość i opiekę macierzyń- 

| ską. Cena bardzo przystępna, na 
życzenie pomoc w naukach. Bliż
szych wiadomości udzielić łaskawie 
raczy wielmożny pan prof. Motty 
Strzelecka nr. 2.__________ (378)

Chłopiec 7
mający chęć wyuczyć się Kra
wiectwa znajdzie miejsce u Ko
sza, ul. Półwiejska 38. (666)

Gimnazyastów
z mniejszych i wyższych klas 
przyjmuje na stancyą, zape
wniając dobrą opiekę. E. Born, 

j Półwiejska ul. 26. I pięto.
¿683)

Ogród teatru Victoria."
| W niedzielę d. 20 Września 1885.

Wielki

KONCERT
wykonany przez kapelę zacb. 
pruską pułku greuadyerów 

i nr. 6 pod dyrekcyą król, dy
rygenta muzyki pana W, Apol- 
da, przy elektrobengalskiem 
oświetleniu. (684)
Wstęp od osoby 20 fen. dzieci 5 f. 

Początek o godz. 4.
Ogród jest zawsze wieczorem 

oświetlony elektrycznie, chociaż nie 
ma koncertu.

Maneże, maszyny do młócenia i czy-J 
szczenią zboża, sieczkarnie, pumpy, ma
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen
tura fabryki tryerów Mayera. Najtań

sze ceny. Wielki zapas.

Zaopatrzyłem mój skład garderoby męzkićj w itiaïe- 
rye francuskie, angielskie i krajowe, i Pj’æ" 
cam takowy łaskawym względom. _ , (609)

Zarazem donoszę 1’rzewiel. Duchowieństwu upizejinie, 
iż w pracowni mojój wykonują się znane od dawna 
dobrego kroju rewerendy. .

Zamówienia uskuteczniam punktualnie, façon elegancki 
i po tanich ceuacli.

Z uszanowaniem

W. Koźlicki,
Podgórna ul. nr 9, vis-à-vis hotelu franeuzkiego.
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Kawy! Kawy! Kawy!
surowe czystego i wybornego smaku od 75 fen. do 
do 1,70 mrk. za funt (przy odbiorze BO funtów' ta
niej) jako też świeżo paloną parową

Kisuę Melange,

od 1—2 marek za funt, (397)

Herbatę chińską
i mrk. za funt oraz bardzo dobre

prnsze herbaciane
po 2 i 2,50 mrk. za funt,
Araki, ruiny, koniaki, frauc. czerw one 

i węgierskie w ina,
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysełam na żądanie franko.

w pierwszym odsiewie

pod gwarancyą za czysty smak, polecam surowe, od 70 fen. do 
1 60 m. za funt, palone na wiedeńskiej maszynie parowej od 
1 mrk. do 1,80 mrk. (620)

HERBATY

ostatniego zbioru od 2,50 m. aż do 6 mrk. za funt.

ir Piękne prusze herbaciane
no 2 in. za funt. Stare Koniaki, Araki, Itnmy, ang. 
Porter i Ale i wszelkie w zakres mego interesu wchodzącce 
artykuły, wszystko tylko w najprzedniejszej jakości.

J. K. Nowakowski.

Plac św. Piotra 3. _________
Wioa wr^Bcrskic Ntolowc począwszy od

mrk. 50 fen. za litr.
Wino tokajskie dla chorych i rekonwalescentów. 
Wina reńskie i mozelskic.
Starą Malagą i Maderą

poleca handel win liurtowny

Antoniego Pfltznera
Poznań i Mad na Wągrzech.

liczny.
Jutro w niedzielę ceny 

wstępu o połowę zniżone.

poleca jak 
(650)

pod gwarancyą
najtaniej ~

A. Bąkowski.
Skład nasion. Wrocławska ulica nr. 15

3«jit ©enui) nod) Xiftft,
Dmâi in glalfcr, S3H», giqnnu®, daflftt u. f.w. 
iffitr(en erfriWjenb, belebenb, ontegenb, befBrbern

bie SBetbauung, Bet bu ten gdiletinbilbung, SiJingenfcute,

Oigestlv-Bonbons«
tUtagenbeidjaerben, iibeitjaupt aUe idjdbiidjcnSoIgen reid)Iidhn

CfjpnS u. StinlenS u. Sewille n tuińgen gifunben @cblaf. '
E. Eurthmann,

Elberfeld. ft.
f'tetb per ifoefit 60 Sgl

Zu haben bei :

Hanpt 1)epftt Herm S. Radlanpr Botlie Apotheke in Posen.

Poszukuje się dzier
żawcy z majątkiem około 
100 tysięcy Mr. na dwa 
folwarki w pszennej oko- 
icy, nad spławną rzeką, 
w blizkości dwóch cukro
wni (odstawa wodą). — 
Areał 4500 m. m. a- 
runki dla rodaka bar
dzo przystępne. Blższa Wia
domość w Eksped. Dzień. 
Pozn. p. 1- D. E. Nr. 4932.

(466)

Nauczyciel
domowy,

kandydat teol. Górnoślązak, poszu
kuje miejsca przy skromnych wa
runkach. Łaskawe oferty uprasza
się sub A. S. 668 do Ekspedycji 
Kuryera Poznańskiego.

Studentów
niższych klas na stół i stancyą pod 
ścisły dozór i za cenę umiarkowa
ną przyjmie (681)
Maksymilian Fisckbacłi,

urzędnik banku.
Ryhaki 25 (blisko szkół.)

Wygodną a tanią (617)

. ii»!!!

dla młodszych pomoc w naukach — 
wskaże łaskawie Wny ks. Surzyń- 
ski w Poznaniu. 

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Wyranżerowane

KONIE
kasztany

nabywa (161)
Ogród zoologiczny.

Sala Lamberta.
Jutro w niedzielę 20 b. m.

KONCERT
smyczkowy.

j Początek o godz. 7. ^2 Wstęp *25 fen.

(45i) A. Thomas.
Sala Lamberta

W poniedziałek d. 28 bm. 
o godz. 8 wieczorem

Koncert pożegnalny
wielonezelisty

Leona Szulca
Biletów na miejsce numerowane 

po 1,50 można nabywać w nadwor 
nći księgarni i handlu nut pp. Bote 
& Bock, __________________(679.)

pragnący się sprowadzić do I rpeaj.r popski w Poznaniu. 
Poznania, poszukuje zatiudnie- niedzielę d. 20 września r. b. 
nie, najchętsii)ej przepisywania AViellii
akt i dokumentów. Bliższych
wiadomości sub. N. N. 20. LT F A M /A H O 
w Eksp. Kuryera Pozn. I WÓWóLA

Polka, mogąca się wykazać najle- 
pszemi świadectwami i rekomenda- 
cyami, znająca muzykę, język fran- 
cuzki i niemiecki, gotowa zaraz 
przyjąć obowdązki. Zgłoszenia po
ste rest. B. 51. Gniezno. (562)

Dominium Slaclici-
nic pod Środą są na sprze
daż dla braku miejsca bardzo 
piękne rośliny cieplarniowe jak
Colocasia gigantea, 
Masa ensete, 
Corypliea aiislralis, 
Kaniclie etc. (644)

Nauczycielka wokalno;S™me"talnyr„,ka, obecnArnWcu, J Mi SjimCti® POlStl® 

gąca się wykazać najlepszemi nowoutworzonej
świadectwami, znająca muzy- mipi<SP«WÓi
kę języki francuzki, angiel- Kapeli IHiejSŁO w tj. 
ski i niemiecki, poszukuje Program przy kasie.

• • 1 m noAwmiba Ceny miejsc zwyczajne. Kasa otwar-miejsca od 1-go października. od J dz 12 _ 2 w połuduie 
Bliższej wiadomości udzieli ks. | j od 5 wieczorem. Początek o 
dr. Kantecki. (507) | godz. 1/3 8 wieczorem. (670)
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